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W ychodzi w dni p o w sz e d iie  
v- !<wócfa zfydrin lacli:

di:,, l...,ow c Rodzinie 2. popołudniu, dla prowi^/i 
0 8 . wieczorem.

P rz& d .? ła 't a  w y n o s i :
u „ I „ owje 7. dostawą do domn: miesięc/.nin zł. 1 50 

kwartalnie Ą  -*.60 półrocznie S zł. 
v -  i i r o w i i i c y i  z p iz o s y łK ;;  p o c z to w ą : n n n flT n c r.n ie 2  z f  > 

kw..rt*I.ii« O *Ł. lmłJBftme \2  zł. ‘
7a granica kwartalnie zł. 7.60, półrocznie 15 zł. 

>(UiBcr kosyiu jo  fi eontfao^

iłlUMA pUBl>AK(3Yl: IM Czarnieckiego 1.4 parter.
O t w a r t e  od g o d z in y  !>. do 1. w p o łu d n ie .

I t ł l  HA A O d iT N IM  R t  < V [ : 0 , Czarnieckiego J B 
(sklep). Otwarte od Rod*. dc 1 w „h ia nie
i od i  do 7 wieczorem.

Rok XX
lW  -it>. vji

O głoszenia 1 przeuulatę przyjmują we Lwcwlg
Administracja Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep) 
księgarria Jakubowskiego i Zadurowiuia pl. Marjaeki 10 
tudzież Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. ‘J

O głoszenia przyjninjg: 
w  P a ry ż u : O. Adaui (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — TTe W ied .iiu : Uaasenstein & Voglor (Otto 
Maas), Walfischga.ise 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinungergasse 12; M. Dukes, Wollzeile6- 
H. SeliallekJ Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woll- 
zeilo 10. — V  H a m b n rg a : A, Steiner.— W F n .a k  
iori-ie n. M.; Uaasenstein ftYoglei i G. L. Daube&C 

W W arszaw ie: Reichmann & Frendler.
CKSA O GŁOSZEŃ: O głoszen ia  zw yczajne za je 

dnoszpaKowy wier»z dobnym drukiem lub jegc 
miejsce e et. N ad b słaae  za wiersz lub jo^o
miejsce 3 0  ct.

we Lwowie.
Lwów <ł. 22. czerwca.

Nowa nasza R ada m iejska odznacza 
się istotnie uznania godną śm iałością 
w podejmowaniu in ieyatyw y w spra
wach. ważnych, i trudnych. Żyozyc ty l
ko należy — dla pożytku m iasta, a na 
chw ałę teraźniejszych parów  rajców, 
ażeby nie brakło R adzie miejskiej e- 
nergn  i wy trw ałości do istotnego w pro
w adzenia w czyn poruszonych już  pro- 
jaktow .

pom iędzy wielu innem i w ażrem i 
sprawami, dotkniętem i w krótkim  okre
ś l  urzędowania teraźniejszej naszej Ra ■ 
dy m iejsuiej, na  szczególną uw agę za 
sługuje także wniosek p. M ichalskiego, 
przedłożony R adzie m iejskiej na pome- 
działkowem je j posiedzeniu, a zm ierza
jący  do założenia we Lwowie m iej
skiej kasy pożyczkowej. Zakład ten 
w edług intencyi w nioskodawcy m iałby 
być przeznaczony głównie dla użytku 
ubotozej warstwy ludności, a przede
wszystkiem  dla ręKodzielr ików i prze
mysłowców. P  Miohalski proponuje, 
ażeby w  tym  celu wyposaźyó istniejący 
j iż m iejski fan au sz  pożyczkowy im ie
nia cesarza .Franciszka Jó zc la  znaczniej
szym kapitałem  obro to w y m , uprościć 
jego zarząd i rozozerzyó g i przez utw o
rzenie przy  nim  zakładu na  zastaw y 

' ręczne.
C narakterystyc2n ą  stroną tego za 

k ładu m a byc to, iż nie powinien on 
być obliczonym na zyski, ale miałby 
raczej cechę instyLuoyi dooroesynuej, 
nieobliczonęj na z y s li . P rzy  udzielaniu 
pożyczek m iałyby, przeto jpobjerane być 
tak  niskie procenta, ażeby w ystarczały 
tylko n a  pokryoie kosztów zarządu za
kładu.

W niosek tan  p. M ichalskiego ma 
być regulam inow o trak to w an y m . Co 
to zn aczy ?  — w iem y o tom wa L w o
w ie dobrze. Znaczy to  mia.nowicie, iż 
stoi p rzed  nim  d roga  s traszn ie  d ługa 
i niebezj iec.zua po sekeyacli i biurach 
rwsągisiraUi, kroo* k rę ta  1 bcfe.ie-iiv,n. 
k tó ra  najczęściej kończy się na  tern, 
iż spraw a, puszczona w tę  w ędrów kę, 
sprow adzona na m anowce, g in ie  gdzieś 
m arnie w zapom nieniu . P rzy p u szcza
m y, iż p. M ichalskiem u sta rczy  na ty 
le sp ry tu  i energ ii, iżby zdołał uchro
n ić sw oją dziecinę od ta k  sm utnego  
losn...

Id ea  w niosku  p. M ichalskiego w 
każdym  razio  zasłn g u je  na  p rz y c h y l
ne trak to w an ie  w imrę dobra ogólne
go. P rzedew szystk iem  zaś pow inna 
być rzecz, o k tó rą  p. M ichalskiem u 
chodzi, dokładrjie i w szechstronnie 
w yjaśnioną, gdyż to, ja k  m niem am y- 
stanow i n ieodzow ny w arunek , ażeby 
w niosek jeg o  doprow adził do jakiegoś 
re zu lta tu  p rak tycznego .

Jeżeli ta k  m a Dyć, ja k  p. Miehal- 
ski w yraził się w m otyw ach w niosku 
swojego, iż  p ro jek tow any  przez niego 
m iejsk i zakład pożyczkow y m a byc 
zak ładem  d o b r  o o z y  n  n y  m, nb iobli - 
czony m na zyski, w ięc w tak^m razi© 
m usi on być tak  urządzonym , ażeby 
z niego m ogły ko rzystać  ty lko  rze 
czyw iście niezam ożne w arstw y  ludno
ści. G ranica najw yższych  pożyczek 
pow inna być p rze to  ściśle ograniczo
ną tak , ażeby n ie opłaciło się bo

gaczom  nadużyw ać tego  źrród ła  do 
czerpan ia  środków  do sw oich speka- 
lacyj, gdy  sto ją  p rzed  n im i o tw orem  
inne zak łady  finansowe, dostarczające  
k re d y tu  pod w arunkam i w cale ^przy
stępnym i Skoro bow iem  n ie  zackow a- 
noby tej ostrożności, m og1otyr zdarzyć 
się, iż w łaśnie najp iln ie j k o rzysta liby  
z zak ładu  m iejsk iego  albo lichw iarze 
zawodow i, albo też  z d rug ie j strony  
pod firm ą „m ieszczan1* tudzież  „ręko
dzielników  i przem ysłow ców 1* tacy  lu 
dzie, k tó izy  w cale nie p o trzeb u ją  u- 
ciekać się w sw oich in teresach  p ien ię 
żnych  do pom ocy zakładów  dobro
czynnych, ale bez og lądania się na 
jak iek o lw iek  w zględy, rozpychają  w szy
stk ich , ażeby koniecznie docisnąć się 
najp ierw ej w szędzie t&m, gdzió  o tw ie
ra ją  się w idoki do jak iejkolw iek ko
rzyści m ateryalnej.

Z tej też  racyi udzielanie k re d y tu  
w ekslow ego pow inno by ó tak że  b ez 
w arunkow o w ykluczonem  z zak resu  
operacyj pro jek tow anego zakładu.

O ddział zastaw niczy na  zastaw y  
ręczne — tak i m ianow icie, k tó ry b y  
oprócz b iżu tery j, przyjm ow ał w  zastaw  
tak że  i „gałgauy* tj- su m e 1 tow ary  
rozm aite , z pew nością n ’e m iałby w i
doków  hojnego opłacania się gm inie, 
ale by łby  w praw dziw em  tego  słow a 
znaczeniu  zakładem  dobroczynnym  
k tó ry  ty lk o  gm ina m oże u trzym yw ać, 
bo żaden k ap ita lis ta  n ie dałby  z pe
wnością grosza na u tw orzen ie  tak iego  
zakładu, k tó ry  może opłacić się ty lko 
p rzy  lichw iarskich  p rocen tach , i za 
pcm ocą rozm aitych lichw iarsk ich  p r a 
k ty k . je że li zaś niem a być zakładem  
lichw iarskim , opłacać się nie może. 
Byłby to  więc je d y n y  na cały Lwów 
zakład  publiczny, k tó ry  czyn iłby  kon- 
h u ren cy ę  tysięcom  lichw iarzy , k tórzy  
dotycłiczas m ają n ieogran iczony  mono 
poi do udzie lan ia  pożyczek n» zastaw  
„gałganów** i rob ią  n a  tem  św ietne 
in teresa.

F inansiśc i zawodow i z pew nością 
będą przeciw ni w nioskow i p. M ichal
skiego, gdyż oni nie rozum ieją  za k ła 
du finansow ego pośw ięconego celom 
dobroczynności.

Lecz w im ię dobra powszechnego,

bieg wycofanych pieniędzy, w jak im  
czasie uskutecznić wycofanie i jak  u- 
porządkuwaó stosunek państwowej kasy 
do banka. Ju k  wiadomo, obiecają w 
Austro W ęgrzech  państwowe papierow e 
pieniądze po 1, 5 * 50 złr. Ł ączna su
m a tych  pieniędzy wynosiła w r. 1889 
357-2 mil., w  r. 1892 3439 mil., a  ? 
końcem m aja bieżącego ruka 31*21 mi

ciężkiej akcyi finansow ej skupow ania 
drogiego k ru szca  złotego. Im  mniej 
państw o b ierze  na razie  ciężarów  na 
siebie, tem  pew niejszem  być może, iż 
reform a w a lu ty  lep ie j się uda.

To toż i w s to su n k u  do banku rząd  
zastrzedz sobie m usi w szelkie praw a. 
Bank o trzym ać m a k ilk ad z iesią t mil. 
złotem  za s ieb ro . O czyw iście n ie  wol-

lionów. W idocznem  więc je s t zmniejszę Ho m u teg o  z ło ta  w ydaw ać. Ale cóż 
nie się tych  sum z roku m. rok, dzięki," v>?ząłby bank, g d y b y  ktoś zażądał 
zwrócon, j w tym  k ierunku polity Wymiany bankno tów  n a  brzęczącą mo- 
państwowej. N ajsiiniejszem  było zm n ic j-! netę.r
szenie się obiegu pieniędzy po 60 zł:. Jeśli w piw nicach jego mieśoió się 
Sum a w tej katcgory i t padła od roku pędzie zam iast 174 mil. srebrem, tylko 
1889 do końca aąja h. r. z 151'9 100 mil., czyż n ie  m a uiebezpieczeń-
1117  milionów, przeto więcej n iż o 41, 
milionów. Trudno jed n ak  wycofywać te 
50 ^uldenów ki, gdyż nie m a ich  czerr 
zastąpić. Inaczej rzecz m a się z guide 
nam i i p ią tkam i, k tó re łatw o możną, 
zastąpić 8reL ren. Obieg jednoguldem  
waK wskutek rozSze.zam a srebra z mniej
szyi się o 8 milionów, — nie łatw o je  handlow ego monarofeii. 
dnub w ym ienić na srebro obiegających ‘ N a razie  rząd w y mi

stwa, że w razie „runu" bank musiałby 
po w yczerpaniu rezerw y s r e b r n e j  
wypłacao złotem A czy nie ma n o ż li-

Kści, że spekulanoi zagraniczni umyśl- 
skupow alihy m ilionam i banknoty, 

wby złoto z b a r  wu w ydostać — szcze
gólnie w razie  niepom yślnego bilansu

IttYLLi. .torzj
przecież także mi.ją praw o do korzy
stan ia  z dobrodziejstw  opieki gm iny, 
życzyć należy ażeby „fachowe** argu- 
m enta finansistów  i ich adw okatów  nie 
zdołały zw ichnąć spraw y, której wnio
sek p. M ichalskiego je s t poświęcony.

V sprawie wycofania i oM
pieniędzy papierowych.

L w ń w  d. 22. czerwca.
Od k ilku oni odbywają się konfe- 

reneye m iędzy w ęgierskiem  m iniater- 
gl wem skai-bu a austryackiem  w spra
w ie wycofania z obiegu pieniędzy pa
pierowych. "W konferencyach tych  b ra
li też udział zastępcy banku a teraz 
ostateczny redakcyą projektów  ̂ odno
śnych ustaw , które m ają przyjść pod 
obrady parlam entu, zajm ują się radcy 
ministery alni węgiei-scy i austryaccy.

Zgodzono się n a  wycofanie z obie
gu pieniędzy papierowych opiew ają
cych na  I  złr. i części opiewających wa 
5 złr. aż do sum y luO milionów. N a
suwały się p y ta n ia : czem zastąpić o

dziś jeszoze papierow ych jednoguldeno- 
wek na sum ę 68 8 mil. P rzez długie la ta  
publiczność przyzw yczaiła się do w y
godnych papierów  państwowy e n ; p o so 
li j ą  t 3dy  przygotow ać n a leży  do przy j
m ow ania Siebra - ; . <

Państw o posiada dziś ju ż  więcej 
n iż  za 200 m ilionów  .złota, a że s re 
bro po trzebne do w ykupienia  pap iero 
w ych p ieniędzy o trzy m u je  za to  z ło to ^  
od banku  ausfcro-w ęgierskiego, p rzeto jf 
s łuszn ie p y tać  się godzi, dlaczego rząci 
ogranicza się dn ściągnięcia ty lk o  100 
m ilionów. Czy sądźą kiorow nioy nnan- 
8Ów, że znajdą sposób uszczuplenia 
obiegu sreb ra?  Sam bank jposi.»dr go  
za 174 mil.;, w  kasach  banków p ry w a 
tuych , w k asach  państw ow ych i  w* o- 
Llegu wolm /m  je s t  też k ilk ad ziesią t 
m ilionów  — razem  w szystk iego  bę
dzie oKoło adu do 250 m ilionów. Z jl- 
wozasu trzeba z tym  obiegiem  m onety  
srebrnej się liczyć — dlaczego w ięc rząd  
nie chce zaraz 200 m ilionów  p ap ie ro 
w ych p ien iędzy  w ym ienić na s re b ro ?  
W ypadłaby ta  sum a ledw i6 n ie z  do 
kładnością m atem aty czn ą  z dodan ia  
kw ot dziś obiegających p ie n ię d z y p o  
1 zł. (68-8 mil.) 1 5 zł (131-8). W ła
dnie n a  tę  k i t . g i i i j ę  mLiojózyeh. p ie
n iędzy najlep ie j odpow iada sreb ro  a 
obieg dzisiejszy odpow iada zu p e łn ie  
potrzebom  ludności.

W idocznie tedy  rząd  zam ierza  d la  
tego  ty lko  100 m ilionów  p ien iędzy  pa
p ierow ych w ym ienić n a  sreb ro , aby  
re sz tę  w ym ienić na złoto. W rzeczy 
w istości a to li złoto n ie  będzie z b y te - 
cznem  naw et i po zu ży tkow an iu  ca
łego srebra. O bieg dzisiejszych n o t 
państw ow ych  i bankow ych w ynosi 
więcej, m ż 760 m ilionów  zł. Po uży
ciu całego srebra, k tó rego  dziś obiega 
ty lk o  około 30 mil., zostan ie  co naj
m niej m iejsce na 500, a p rzy  rozw i- 
ji iącym się ruchu  handlow ym  i na 
600 m ilionów  gu ldenów  z ł o t e m .

Pew ne g ru p y  finansow e bo ją  się, 
że państw o  w ydając srebro nie bę
dzie  m iało po trzeb y  zak u p y w ać ani 
też  m e będzie m ogło W obieg  puszczać 
z ło ta . J e s t  to  — ja k  w idzim y  — sta
now isko zupełn ie fa łszyw a. Jak k o l
w iek sieb ro  wiele strac iło  n a  w arto 
ści, to  przecież an i o jeg o  p rzy sz ły m  
losie n ik t w yrokow ać n ie  może, an i 
też n ik t nie zaprzeczy, że je s t  lepsze 
od pap ieru  n ieufundow anego i że n ie  
należy niem  pogardzać, zw łaszcza j e 
śli się je  posiada i je ś li s to i się w śród

onia pieniądze 
p a p ie ro w e i ia  srebro  z w łasnych zaso
bów; k ..ow lziesiąt ty lko  milionów i to 
w in ia ię  ■ potrzeby ścięgnie z zapasów 
sreb g iy ch  banka i w ybiw szy je  na  ko
ro n y  powoli w obieg puści

nie lepiej było d la większej 
pezcflpsia w strzym ać się z całą akcyą,
aż «zasu, gdy  m ozliwem  będzie 
pcm ocą Aowego zakuj na  złota wzmo- 
isjflć sy tuacyę ?

T i  cJcjfó* rezerwowycł
Lwów d 22 czerwca.

W sp raw ie  dficerów rezerw ow ych, 
wyw ołanej perycyam i z pow odu kara- 
itna oficeijiw  rezerw ow ych za na leże
nie do k o rp o raey j s tudenck ich , uchw a
liła delegat y a  au stry ack a  p rzed  sa
nem ju ż  zam knięciem  rezolucyę, w 

k tórej w zyw a m in is tra  w ojny  do roz- 
ważeńia, czy n ie  należałoby  zreform o
wać p rzep isy , ok reśla jące  stanow isko 
oficerow rezerw ow ych , M inister w ojny 

.W windczytł, że się  najzupełn ie j godzi 
na imoyaąy v. ę, il>y siu-teill xi.x -jr ■ 
now ano oficeram i reze rw y  p rzed  ukoń 
czeniem  studyów , ź s  jednakow oż, z d a 
niem  jego , p rzep ro w ad zen ie  tej m yśli 
j e s t  po łączone z w ielom a b ardzo  t r u 
dnościam i.

In s ty tu c y a  ocho tm ków  je d n o ro 
cznych i  oficerów rezerw ow ych  g łę 
boko sięga w s to su n k i ro d z in n e ; w ska
żem y p rze to , j a k  p o trąco n a  tu  spraw a 
stoi

Ju z  w r. 1888/89, zw łaszcza w W ę
g rzech  to czy ła  się n am ię tn a  walka o 
roczn iaków  i oficerów  rezerw ow ych. 
W ów czesnej re fo rm ie  u s taw y  w ojsko
wej chciano  roczn iakom  n iecy lko .p rzy 
czyn ić  w  p ew nych  w y p ad k ach  d ru g : 
ro k  słu żb y  pod chorągw ią, a l® nadto  
zaprow adzić  różne obostrze/u*- Aby 
pogodzić in te re sy  w ojskow e z cy w il- 
nem i, proponow ano wówczas, a  by  ro 
czniaków , k tó rzy  ro k  swój z należyvtym 
sukcesem  odsłużyli, m ianow ano t^ilko 
k ad e tam i zastępcam i oficerów  w rez &r~
Wie, a  ty lk o  w pew nych w arunkacih
w prost oficerami.

Ze s tro n y  rząd u  w skazyw ano, żf- 
w ed ług  § 25 ustaw y wojskow ej m in i
s te r w ojny , a w zględnie m in is te r  ooro- 
ny  k ra jow ej m ają praw o, m ianow ać 
oficeram i a l b o  k a le t . oni. P a ra g ra f ten

stanow i, że „jednoroczniacy , k tó rzy  po 
upływ ie roku służby  pod chorągw ią 
egzam in z łożyli i dalsze, do o s iąg n ię 
cia s topn ia oficerskiego w a ru n k i posia- 
dają, w m iarę  p o trze b y  o rg an izacy j
nej oficeram i, a  ju że li p o trzeb y  te  są 
p okry te , kadetam i m ianow ani zosta ją . 
Te po trzeb y  jed n ak o w o ż n ig d y  n ie są 
pokryte, i roczn iacy  z rzadk iem i wy 
łątkam i aw ansu ją  na oficerów, co nio- 
ru z z  pew nem i niedogodnościam i i sprze- 
cznem i sy tuacyam i połączone byw a, 
ja k  to  obecnie w Jelegacy i au3 trya- 
ckiej podnoszono — np. w sk u tek  n a 
leżenia oficerów rezerw ow ych do s tu 
denckich korpoiaeyj (nie s to w arzy 
szeń, jak ie  są u naszych  akadem ików .)

Del. Suess wniósł, aby ukończonym  
roczniakom  ty lko  w bardziej ry g o ry 
stycznych  w arunkach stop ień  oficer
ski nadaw ano, a natom iast osiągnięcie 
sza rży  kadetów  (zastępców oficerskich) 
im ułatw iono. Tym  sposobem  usun ię- 
toby wieloraKm kłopoty  dla n.ezam o 
żnych studen tów  i ich rodzin, a oraz 
różne pow ody do lekcew ażenia insty - 
tucy i louzniaków  przez w ojskowość.

W edług istn ie jących  przepisów  k a
d e t zastępca oficerski stoi, co do spraw  
honorow ych, na rów ni z oficerem, peł
ni on tak ą  sam ą służbę ja k  podporu 
cznik , wszelako, ja k  ju ż  jeg o  oznaki 
m undurow e w s k a z u ją , nie posiada 
c h a rak te ru  oficerskiego, tj. pod w zglę
dem tow arzyskim , co do p łacy itp., 
należy  do „żo łn ierzy" — M annschaft. 
Jes t on p rzeto  pod w zględem  m ate- 
ry a ln y m  w olny od rozm aitych  w zg lę 
dów, k tó rych  oficerowi n ig d y  p rz e 
kroczyć n ie wolno.
.A P r*y  un iw ersy te tach  i p o litech n i
kach byw ają  zak łady  dobroczynne w 
k tó ry ch  studfcnt n iezam ożny o trzy m u 
je  w ik t pon iżej ceny je g o  w łaściw ej. 
R adet może k o rzy stać  z tak ich  in sty - 
tucyj dobroczynności p ry w atn e j, ale 
oficer m ający  praw o w stępu  na dw ór 
cesarski, w żaden sposób nie może. 
Ubogi s tu d en t lub  p ra k ty k a n t (urzę
dniczy, handlow y) m oże za-ab iać na 
u trzym an ie  lek c jam i, stenografią , p rz e 
p isyw aniem  i m oże to  czynić j a to  k a 
let. Ale korpus oficerski n ie  ścierpi a l
by w swbita ynjjku ofiew a rezerw y,

1 ksoćj!by vi ten  JpcoCo Zaraam l. LiOCjO 
się to  je d n a k  w u k ry c iu , ale gdy się 
odkry je , m łody człow iek zm uszonym  
zostaje  do skw itow an ia  ze stopn ia ofi
cerskiego.

D la un ikn ięcia  ty ch  w szystk ich  n ie 
w łaściw ości p ro p o n u ją  zatem , aby ro 
czn iaka po złożeniu  egzam inu oficer
skiego m ianow ano kadetem  zastępcą 
oficerskim , a oficerom dopiero  w tedy , 
gdy  się dob ił sam oistnego, odpow ie
dniego stanow i oficerskiem u s ta n o 
wiska.

Ze s tro n y  w ojskow ej odpow iadają 
na to , że arm ia p o trzeb u je  roczniaków  
jako  oficerów na w ojnie, rzecz słuszna 
zatem , ażeby ich j.u i w czasie pokoju 
aw ansow ano na oficerów, 'tym czasem  
jed n ak , oficerom rezerw y  dano w tak- 
zw anej Ranglistf m iejsce dopiero po 
oficerach z pow ołania, wmc ju ż  są u 
posłodzeni. U pośledzenie to  m oźnaby 
znieść, gdyby oficeram i rezerw y m ia
nowano tylko ludzi, posiadających ju ż  
sam oistne stanow isko, ja k  to je s t  w 
Niemczech i we Francyi. Tylko w Ro- 
syi i A ustro W ęgizech aws.nsują ludzi 
za leżnych  na oficerów rezerw y. W ra- 

Ł*ie m o b ilizac ji może każdy kade t za- 
si/ępca oficerski aw ansow ać odrazu na 
0fi oera, gdyż służbę oficerską rozum ie.

W czasie pokoju zas stanow isko  ofi
cera rezerw ow ego stanęłoby  w  całej 
pełn i na równej stop ie ze s tan o w i
skiem  oficera fachowego, coby d la obu 
stron  było z korzyścią.

KORLSPONDENCYE.
W iedeń  d. 21. czerwca.

(Z komisy! podatkowej )

Niedawno pomieściliście doskonale o- 
pracowane sprawozdanie z dotychczaso
wej pracy nieustającej komisyi podatko
wej Izby posłów. Polacy zajmują w niej 
wcale ważne stanowisko. Dawid A D r  a- 
h a m o w i c, z, W łodzimierz F  o z ł  o w- 
s k i ,  Włodzimierz G n i e w o s z ,  C z e c  z, 
J ę d r z e j o w i e  z a od powrotu swego 
z kąpiel i "Władysław C z a y k o w s k i  
pracują gorliwie.

Z samego projektu ustaw*, co p ra
wda nikt nie zadowolony, jakkolwiek w 
zasadzie wszyscy się oświadczają za 
niezbędną reformą podatkiw, a w szcze
gólności za osobisto-dochodowym podat
kiem, uważają bowiem za rzecz konie
czną zniżenie ciężarów w podatkach 
gruntowym i domowoklisowym.

Z polskich członków tej komisyi, na
leżą do subkomisyj ci, którzy już od po
czątku tej sesyi parlamentarnej df po
datkowej komisyi należeli. P. Włodzi
mierz K o z ł o w s k i  i Włodzimierz 
G n i e w o s z  zostali dopiero w marcu 
do stałej komisyi podatkowej wybra
ni i pracują w niej dopiero od 25. 
maja.

Najbardziej zajęła komisję sprawa 
przeprowadzenia oszacowań dochodu czy
stego z gospodarstw wiejskich prowa
dzonych we w ł a s n y m  zarządzie i 0- 
cenienia artykułów żywności z własnego 
gospodarstwa zużytych. P. E . A b r  a- 
h a m o w i u z i inni posłowie, jak br. 
Doblhoff, Czeoz, hr. Belcredi stawiali 
w nioski, aby dochód katastra lny  stano
wił z reguły podstawę czystego dochodu 
z gospodarstw a; a tylko wówczas, gdy
by r z e e z y w . s t y  dochód nie zgadzał 
się z katastralnym , może konńsya czynić 
dochodź/nią.

W  spiawie tej przemawiał między in
nymi i poseł Włodzimierz G n i e w o s z  
Odparł on przedewszystkimn zarznt mi
n is tra  skarbu i innych posłów, jukoby 
P >kcy i ci, którzy z nimi id ą , tylko 
pozornie oświadczali się za podatkiem 
osobisto-dochodowym, a  w gruncie znS 
byli przeciwni tej retoriaie. Wszy cy 
niechętnie płacimy podatki, to rzerz n ie
wątpliwą, aJe gdy raz nstewa uchwalona 
— płaci każdy uczciwie i ile możności, 
punktualnie. Jak  inni tak i Polacy oba
wiają się szykan organów podatkowych 
i knmisyj, łtó rb  w swym składzie były
by V większości po stronie rządn, poło
wę członków bowiem i przewodniczą
cego ma mianować m inister. Doświad
czenie zrobione z podatkiem wódczanym 
pouczyło nas, że oprócz wysokiego po
datku różne wymagania w urządzeniu 
gorzelń, przeróżne kary porządkowe po
datek ten z 35 na 45 ct. podnoszą, nie 
mówiąc już o tysiącznych przykrościach. 
Tego samego — mówił p. Gniewosz — 
obawiamy się 1 przy podatku osobisto- 
dochodowym. Zarzut, że szacunek kata
stralny jes t za niski, odparł p. W ł. 
Gniewosz trafnie, że nidlepiej o fem p. 
m inister a przeciwnicy tego wniosku mo- 
~hby się przekonać o słuszności swego

S U L E I 1 H A .

Napisał

Z E ^ o t r  X - o t I -
Przekład M. B.

(Ciąg dalszy;)

Drżałem na myśl, że ona opodal tak 
niedaleko i gotowa na ".uje 
gdybym zapragnął zblizyc Sl  ̂ .•
J -Łiś niewytłumaczony wstyd idnak 
pio dozwolił mi urzeczywistnić skiytego 
życzenia, przedewszystkiem krępował 
mme sworją obecnością Plumkett, cho
ciaż i i„iał on  zazwyczaj przewidzieć 
z niesłychaną zrzęcznuścią umysłu to 
w szystko , co pragnąłem  przed nim 
ukryć. & *

Czułem się jeszcze znużuiiym podró 
żą, zdenerwowanym ponownem po tak 
długiej przerwie przybyciem do Algieru, 
a może oddziaływały na mnie tak pro- 
mienie wspaniałego słońca. Myślałem 
atoli, że jest to wrażenie pierwszych 
chwil i ju tr0 przyniesie już dla mnie 
usposobienie pogodne i spokojne. Spró
buję odpędzić na razie myśli 10 młodej 
Arabee, a gdy nabiorę więcej sił i spo
koju, spróbuję ją sprowadzić-ma drogę 
uczciwą, choćhy z pietyzmu dla innych 
kobiet, które panowały niegdyś w seret* 
mojem, lub które miłuję dotychczas...
^  Plum kett zaproponował wycieczkę do 
łazienek raaurytańskich, gdzie zawiąza
liśmy ożywioną dysputę, przybierającą

nawet pozór sprzeczki ; 011 bowiem po
stanowił nocować w łazienkach, czemu 
ja  sprzeciwiałem się, nazywając projekt 
podobny wprost bezsensownym i gło
sowałem stanowczo za powrotem do 
Mers-ol-Kebir. Sprzeczka nasza spowo
dowała w rezultacie ogromne spóźnie
nie ; było już bowiem po 11. a wyszedł
szy na plac Oranu nie znaleźliśmy ża
dnego powozu, któryby nas zaniózł do 
przystani. Ciemna i chm urna noc zale
gła miasto, i nie było zbyt roztropnie 
puszczać się pieszo z powrotem nie zao
patrzywszy się nawet w laski. Plum kett 
zwykłym swojem zwyczajem utrzymywał, 
że wszelka obawę napadu 1 rabunku po 
drodze będę mógł zawdzięczać tylko 
swemu uporowi- Przestałem zaprzt zae 
ty, razem, uznając w duchu słusznosc 
J g , twierdzeni 1, te.n więcej, ze deszcz
S f t  p o « * t H *  i * “1*  s“ “,a  " »

CMM i m o l ! " Z .  j s l t o ,
wała sie mei wroLrazni postać buieimy

wie mego towarzysza 1 < 11jr7p]ićn)V się
wrót do Ora iu. Nareszcie j w02n jkjf
u celu; zbudziwszy tędy p * ’
usiedliśmy do maleńkiego cz V - P .  
płynęliśmy przemoknięci do nitki 
fatalniejszych humorach daząc do s •

Mersel-Kćbir 6 U  iptnm- 
Deszcz i niebo zaciągnięte chmurami 

do wieczora. Dzień przepędziłem y D ia
nie _ sam, jak tego pragnąłem- Dżyste 
atoli i ponure powietrze dzisiejsze zmie
niło moje postanowienie, z dnia wczoraj
szego. Wszystkie dobre zamiary uległ)

toż niestety wpływowi niedobremu. Uj
rzawszy Suleimę, objawiłem życzenie wi
dzenia jej wieczorem, przyrzekła oczeki
wać mię o dziesiątej wieczór w Kasbab.

Piąta wieczorem.
Oficerowie, koledzy moi, przygotowują 

się z powrotem do Mersel - Kehir i pro
ponują wspólne towarzystwo. Przyjmuję 
zaproszenie i odjeżdżamy razem.

Po obiedzie, wyszedłszy na pokład, 
spoglądamy wokoło, — mimowoli wzrok 
mój sięga w dal, w kierunku Oranu. Na- 
snwa się przypomnienie postanowień 
wczorajszych i zdobywam własnem do- 

wiadczeniem poparte przekonanie, że 
postanowienia tego rodzaju znikają naj
częściej wraz 4 chłodnemi cieniami nocy.

Deszcz ustał,, niebo jednak zaciemnio
ne jeszcze ołowianemi chmurami, przed- 
tawiającciiii się dla naszego wzroku ja- 
nns długo ciągnącym się łańcuchem. 

Lekki w iatr zerwał się. niosąc z wilgo- 
nych wzgórz silne i ożywtze zapachy. 

Pozno juz było. Znalazłem iednak je 
szcze na wybrzeżu ponowem mały otwarty 
powozik zaprzężony w dwie wychudłe 
szkapy, które powiozły mię do 'O rana. 
W pół godziny zajechałem pod bramę 
i aidsta, „ m ysiadłszy spiesznie z mego 
ekwipażu, podążyłem do dzielnicy mau- 
rytanskiej', gdzie pizy uliczce ciemnej 
przechodniej oczekiwała już mnie Snlei- 
ma. Ulica przy której znajdowało się 
mieszkanie Suleirny, należała również do 
jednej z najstarszych i zaniedbanych. 
W Oranie zresztą nie znaleźć owvch pię
knych w stylu m aurytańskim  bndynków, 
jakie spotyk.i  się częstokroć w Alge- 
rze,w  starożytnym stylu przeważnie mau

rytańskim , strzegące niejako swej zgrzy
białości i,uroku zaginionego niegdyś wy
kwintu. Mnóstwo zaułków przeszliśmy, 
dążąc do domu, w którym znajdowało 
się mieszkań,e Suleirny, a że ciemności 
iście egipskie panowały tu wszędzie, więc 
dałem prowadzić się Suleimie. W koń
cu utknęliśmy na jakąś drabinkę im itu
jącą schody, po których dostać mieliśmy 
się do siedziby mojej młodej przewo
dniczki. iYzyinając w dłoni drobną rękę 
Arabki, odczuwałem wrażenie, jakie czy
niła na mnie owa mała, biedna ręka u- 
liczniey, tem więcej, że w czasie dnia 
jeszcze zauważyłem, iż na paznokciach 
posiadała ów „henneh“, jaki przód cza
sy miałem sposobność spostrzedz u ręki 
innej kobiety n a  wschodzie, którą wów
czas uwielbiałem.

Alkierzyk na poddaszu z m atą n a  
podłodze zasłaną, a na niej biały mat e
rac i kołdra arabska, — oto urządzenie 
mieszkania S u le in y . Fo chwili Suleim a 
zapaliła m ałą lam pkę, poczem, zwracajajc 
się ku mnie, w yrzekła z łagodnym  uśmie»- 
ch em :

— Jesteśm y u siebie.
Sir.dJem n a  ziemi i począłem przy

glądać się Suleimie, która, 'oświetlona, 
blaskiem przyćmionym lampki, odsunęła 
się nieco odemnie. Sm ukła i zgrabna 
patrzyła n a  mnie, a na twarze ' ' ’

bieńs twe obraza cudownej brunetki 
Meiss oniera. Nie musiała ona umiejętnie 
i sp n u n ie  pojmować swego rzemiosła, 
boć w  innym razie pewno otoczenie 
jej i odzież nie raziłaby Likiem ubó
stwem.

Gdy przechadzała się tak wzdłuż 
swego pokoiku, obserwowałem 11 niej 
lekkie i wdzięczne przeginanie bioder, 
które stomowi specyalny wdzięk u ko
biet, a kr-orego nasze kobiety pozbawiły 
się n este ty  wskutek noszenia wysokich 
korków i niewygodnego obuwia. Odzież 
młodziutki ej arabskiej dziewczyny prze
siąknięta Ayła cała owym właściwym 
zapachem łVschsdu, nieokreślonym a po- 
nętnym , który posiadają tamże najuboż
sze naw et kobiety. Mimowoli zdobywa 
się złudzenie, że to zapach pustyni.

• • ■ . .
Zachodzi zawsze jedna i ta sama 

kwestya, istn ip jąca wiecznie między dwie
ma istotam i, gdy nie zbliża je do siebie 
sam występek, gdy posiadają w s >bie 
ową nieuchw ytną cząstkę swego 
najlepszą i najszlachetniejszą, której na
dano m iano duszy ludzkiej. Oto instyn
ktowo radzibyśmy fcię dowied".»eć c^eS°_ 
o sobie : zkad przybywamy, g ^z.'r 
my, kim  i czem jesteśm y? *■ 
ta  obopólna, to pozoctafc 1 t 
nas resztka wstydu i skrom ności, tor V • ;-  '  -  — jej ma-1 nas resziita wsiyuu * nrp„nx j0.

Rw ał m  uśmiech łagodny, poczciwy, ijakby in tricyjne omgnien.e ozegoś le^ 
pozbawi.ony zupełnie owego wyrazu za- pszęgo i godniejszego w zdobyciu roz 
czepnoisci 1 cyni.m u, ,jakiem darzyła nas koszy m iłośnej. dlużgza
niedawno na ulicy. Było to wtedy wi- R o zro aw ia liś^  z d la isz*
doczDW wys.łkiem  przejęcia się swoja i chwilę. o m in ą ć  iei czasy dzie-
rolą u liczn icy. D użem i oczyma i reon- Począłem  przypominać jej czasy azie 
lam am i rJSy, p „ , pomta ‘m i* pX  «s»w a«a >.e tr w .il, w e  pod

płaszcz starego ojca, brała od nas cu
kier. Próbowała koniecznie przypomnieć 
sobie ów epizod ze swego dzieciństwa i 
obserwowałem nawet, że zależało jej 
na ten? niesłychanie, jakby istotnie cho
dziło tułaj o rzi cz większej wagi. W koń
cu po oliwili zastanowienia, oświadczyła, 
iż nie może przypomnieć sobie nic po
dobnego, czyniąc przytem przypuszcze
nie, że opowiadam jej zmyśloną histo- 
ryę i że tym owym •/. przed laty dzie
sięciu, znający ją, ni« mogę być ja, któ
ry wyglądam tak młodo. Opowiadała mi 
natom iast o sobie i ojca swym, jak i°  
odbywała z nim wędrówkę do Biskry* 
swego miejsca urodzenia, znti/dującego 
się daleko na połndmu, że najpierw ro
bili tę wycieczkę pieszo, poczem przyłą
czyli się do karawany 1 ją  usadowiono 
na wielbłądzie z kobietami arabśkiemi. 
Opowiadała, jak przebywali pustynne 
in ejsee, gdzie nic krom piasku dojrzeć
nie było można. .

I  ja  znałem ten kraj, gdzie nic prócz 
piasków aostrzedz nie było można i po
d ą ży łem  wspomnieniem dalej jak  S u -  
loima. Przypomniałem sonie bowiem 
czarny Soudcn, odnalazłszy go w pa
mięci mej wśród opowiadań młodego 
dziewczęcia. I podczas gdy oczy przym
knąłem zlekka, a światło mpłej lam pki 
coraz więcej stawało się przyciemnione, 
przesuwała s.ę w mej wyobraźni owa 
karawana z m ałą Suleimą między Arab- 
kami, ml.nąca po rożoweni piasku pu
styni, pod błękitnem  wi łcznie sklepie
niem....

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 23 Czerwca 1893.

zdania, gdyby zamiast pensyi w gotów
ce lub renty dostali lub kupili sobie 
m ajątek ziemski z dochodem ściśle we
dle szacunku katastralnego oznaczonym, 
którym sami administrować by musieli.

tw ierdzenie, że przeciw niesłusznym 
orzecz: nium komisyi je s t dopuszczalny 
rekure, illustrował p. W. G. doskonale 
słowami : W Austryi skutku rekursa nie 
odnoszą, bo wpierw trzeba zapłacić. Nikt 
nie broni większej własności, każdy po
seł z tej grupy dla popularności i wro
dzonej delikatności, broni słabszeego 
i biedniejszego, czy to rolnika, czy rze
m ieślnika lub urzędnika, ale osobisto 
dochodowy podatek będą w Galicyi pła
cić oprócz miast, głównie więksi w ła
ścicieli obarczeni już podatkami, więc 
tych bronić je s t — kończył p Gniewosz, 
obowiązkiem, który bez obawy spełniam .

Przemówienie to pełne znajomości 
stosunków i stanu rzeczy znalazło ogól
ne uznanie wśród kolegów. Poseł G nie
wosz staw iał także wuiosek, iż przy kil
ku majątkach miejsce opodatkowania 
może sobie opodatkowany sam wybrać 
(talt jak to je s t w ustawie pruskiej), i że 
skład komisyi ma być taki, aby rząd 
niem iał w niej apriori stanowczej wię
kszości.

Stanowisko Polaków jes t wybitne, 
oni walczą za słusznością i sprawiedli
wością Bezwzględnymi zwolennikami 
rządowego projektu są tylko posłowie 
Krarnaż, młodoczech, Szuklje słoweniec 
i Steinwender, niemiecki - narodowiec z 
Karyntyi.

M inister skarbu je s t dla sprawy po
zornie obojętny, oświadczając, że jeśli 
ustawa zostanie zmienioną przez komi- 
syę tak, iż mniej dochodu z podatku o- 
sobistego przyniesie aniżeli obliczano, — 
wówczas mało co będzie mógł opuścić z 
podatku gruntowego i domowo klaso
wego.

Komisya będzie obradowała do końca 
czerwca, do tego jednak czasu nie ukoń
czy swej pracy !

Nad sprawą podatku zarobkowego w 
plenum komisyi jeszcze nie radzono.

L o n d y n  d 19. czerwca. 
(Komedy* z ambasadorem francuskim. — Posąg 
królowej w Kisington. — Prorocy z Greenwich 

w rozpaczy).

Komedya z obsadzen;em wakującego 
m iejsca am basadora francuskiej rzeczy- 
pospolitej przy tronie angielskim  trwa 
już za długo i mimo ciekawych czasem 
poszczególnych epizodów poczyna być 
nudną. Teraz mówią, że car nie chce 
puścić od siebie lir. Montebello, który 
w ostatnich czasach upatrzonym został 
na ambasadora do Londynu. W szystkie 
„autentyczne" źródła w tej sprawie zam 
knęły się, „nieautentyczne" zaś głoszą, 
że prawdopodobnie Roustan będzie szczę
śliwym następcą Waddingtona. Zdaje 
się jednak, że i ten napróżno się cieszy 
nadzieją smacznego kąska, tak samo jak 
i CamboŁ, gdyż ani Constans, ani Du 
puy, ani Deeelle, ani Ribot nfe zgudzą 
się na oddanie tak ważnego i przyjem
nego urzędu w drugie ręce. Tylko teraz 
wobec wyborów żaden z tych panów nie 
może się zdecydować na otwarte wystą
pienie i zwlekają sp raw ę, mając ku te
mu doskonały pretekst w chorobie Car
nota. Biedny ten Carnot w kouserwaiy- 
wno-socyalnej rzcczypospolitej. Carnot 
sprzyja Constansowi — o tern wiedzą 
radykali i ponieważ oni obecuie atuty 
mają w ręce, nie pozostawiają prezy
denta ani na chwilę bez pewnego do
zoru. Prezydent jes t ptakiem, któremu 
obcięto skrzydła a Elyseo je s t klatką. 
Posada ambasadora w Londynie, odda
lonego od Paryża o 8 godzin jazdy, je s t 
pięknym i korzystnym urzędem zwła
szcza jako... polityczny odwrót. Nie ma 
ani jednego pomiędzy rywalami, któryby 
chętnie nie widział drugiego am basado
rem w Londynie, ale dotychczas nie 
ustąpił z kandydatury żaden. Pierwej 
muszą się rozstrzygnąć wybory. Wszyscy 
jednak w tem się zgadzają, źe posada 
ta nie może przypaść nikomu nienale- 
żącemu do ich kółka.

Królowa angielska odsłoni dnia 28. 
bm. osobiście swój posąg, wystawiony 
w Kesington. Twórczynią jego jest księ
żniczka Ludwika Lorue. Była ona przy
jaciółką j uczennicą zmarłego niedawno 
rzeźbiarza Edgara Boohm i on to wy
kształcił talent rzeźbiarski księżniczki. 
Odsłonięcie to będzie, początkiem całego 
szeregu uroczystości, które wreszcie za
kończą dnia ó. lipi-n zaślubiny księcia 
Yorku z księżniczka M.iryą feck.

Ze wszystkich proroków najgorzej 
teraz wyglądają prorocy deszczu. Uczeni 
z Greenwich są w rozpaczy. W yniki ich 
doświadczeń z ostatnich dni mówią prze* 
ciwko ich umiejętności. Zapowiadali l i .  
bm. zmianę, 15. bm. zmianę, 16. bm. 
zmianę, deszcz a nawet burzę, tymcza
sem słońce spokojnie świeciło na nie
bie bez chmur. Łąki, pola, ogrody wszę
dzie wypalone. Prorocy z Greenwich 
oświadczyli wreszcie, że w naturze jest 
coś... w nieporządku. Mamyż wierzyć?

l i miejsc a p .

Krynica 20. czerwca.

N a  d e p t a k u .
— A ! jak  się masz H elc iu ! No n a- 

reszcie kogoś znajomego widzę tutaj, 
wyobraź sobie kochana — od dwóch ty 
godni tu jestem  i prócz poczciwej Kun- 
dusi w  łazienkach i kilku subjektów ze 
sklepów — żywej dnszy znajomej nie 
widziałam. Ale też co prawda i nie wy
chodziłam z domu, chyba do wody w 
fotrze, kaloszach i z dwoma parasolami, 
no ale dieu prace, że cię widzę. No, 
m ów : gdzie stoisz, czy z panem mężem 
i na jaz  długo?

P r z y  ź r ó d l e .
— A ! pan dobrodziej już po jednej 

szklaneczce — dzień dobry, dzień do

bry, no chwała Bogu wyjaśniło się; mo
że przecież raz ustali się pogoda.

— A pewnie — pewnie, że już czas, 
barom etr poszedł w gorę na grubsze 
bifsztyczki z „dyetetyki". Cóż jak  do
brodziej uw aża? je s t już skutek?

— E h jeszcze nie wiem , dopiero od 
wczoraj zacząłem jadać „pod Dębem".

— Jakto?" przecież o ile. mi wiado
mo, jadam y razem w Kurhauzie.

— No tak, ale, bo to widzi radca, 
jak  mnie zaczęli hydropaty nacierać, tak 
musiałem i tu i tam próbować, jak zjem 
dwa obiady jednego dnia, to mogę do
piero ocenić, gdzie lepiej.

W c z y t e l n i .
— G i kolega tu taj? Jak się macie, 

no proszę i niecn teraz kto na Krynicę 
coś złego powie. Czyż nie najlepsza dla 
niej reklama, że nas się tu tylu z żona
mi i dziećmi zjeżdża. Kiedyż kolega or
dynuje?

— To jest ja jeszcze... nie wiem jak 
sobie ułożyć, nie chciałbym  się zamę
czać. Nawet przyznam  się koledze, że 
nie ogłosiłem w gazetach, iż wyjeżdżam 
do Krynicy.

W d o m u .
— Mamciu, dla czego my właściwie 

nigdzie nie chodzim y? Przecież ja  nie 
przyjechałam tutaj dla tych szkaradnych 
siest w błocie, dla tej niesmacznej wo
dy i kadryli spacerowanych po deptaku.

— No a gdzież ty chcesz Kaziu, że
byśmy chodziły?

— Jakto ? to mamcia nie widzi, nie 
słyszy, że tu się już wszyscy na dobre 
bawią, tańczą, urządzają wycieczki, kon
certy. Ot, mówiła mi Cesia, że w sobotę 
tańczyła siedm naście tur z rzędu w 
pensyonacie u Ebersa, a w niedzielę 
widziała przecież mama, jak  te trzy pa
nie ze Lwowa szły na koncert do Kur 
hauzu, urządz ny dla Bełzy, po którym 
z pewnością tańczyli przynajm niej do 
północy. Popołudniu widziałam sama 
jak ośm powozów jechało na Kopciorę 
a dziś mówiła mi jakaś pani w łazien
kach, że idzie w sobotę na pierwszy 
reuniou, który urządzają Ebers i Olsze
wski w sali balowej. Mają być jakieś 
niespodzianki dla danserek — porządki 
tańców z widokami Krynicy — a m ło
dzież aż z Krakowa ma umyślnie przy
jechać. Tak, tak, wszyscy się bawią, 
tańczą, tylko my siedzimy w domu i ca
ła  nasza rozrywka, chodzenie po depta
ku, gdzie co chwila jakieś dziecko wpa
da pod nogi za balonem albo cbręczem. 
Ze też oni pozwalają na to, aby dzieci 
z niańkam i uganiały pomiędzy spaceru
jącymi zamiast bawić się gdzieś na oso- 
bnem miejscu.

„No, no, cicho już, cicho ty m ała nu- 
dziarko. Pójdziemy w sobotę na reunion 
tylko pamiętaj żebyś mi za dużo nie 
tańczyła. Ognik.

Z izby sądowej.
K raków  d. 21 czerwca.

(Rozprawa ks. Stojałowskiego.)

W dalszym ciągu rozprawy wyjaśniał 
ks. Stojałowski genezę broszury fcVor 
das W eltgericht". Niesłuszne prześlado
wania władz, skłoniły go do wydauia 
broszury p. t. „Odprawa potwarców i 
intrygantów -*, którą atoli skonfiskowano, 
nim ujrzała światło dzienne. Potem wy
dał oskarżony broszurę p. t. „Sprawa 
kulikowska", którą sam odesłał do sądu z 
prośbą o rozpatrzenie wyroków w jego 
sprawie konkursowej i innych. Treścią 
tej ostatniej broszury było to samo, co 
oskarżony napisał w broszurze „Vor das 
W eltgericht". Ale to nie wydało żadnych 
owoców — sprawa w sądzie utknęła. 
Potem wyd.ił litografowauą broszurę w 
tym samym duchu i posłał do władz 
rządowych również bezskutecznie. P od
czas pogrzebu Mickiewicza aresztowano 
oskarżonego na podstawie pogłoski, pu
szczonej w Czasie, „że ks. Stojałowski 
chce z chłopami zabrać Mickiewicza". 
Wtedy znowu wniósł zażalenie do władz, 
również bezskute .nie. Później napisał 
zażalenie do m inistra sprawiedliwości, w 
którym znowu wszystko to przytoczył, 
co zawiera broszura r Vor das W eltge- 
riebt. Na to dostał odpowiedź, aby w 
drodze prawnej żądał wznowienia spra
wy. Tymczasem wyrok w procesie o 
sprzeniewierzenia zapadł — Stojałowski 
miał pójść do więzienia.

W tedy napisał „List do Szanownych 
Czytelników1*. Była to broszura dla lu 
du, w której ks. Stojałowski tłómaczył 
przed ludein powody swego zasądzenia. 
Było to bowiem dla niego, jako kapłana 
i redaktora, wielką klęską m oralną i ma- 
teryalną, i dlatego też tak usilnie starał 
się o restytuowanie swej sprawy, w któ
rej jego zdaniem, wyrządziły mu krzy
wdę sądy, władze polityczne i policyjne. 
Po wyczerpaniu środków prawnych, po 
bezskuteczuych rekursach, ks. Stojało
wski postanowił do cesarza wysłać pro
śbę, razem z podpisami chłopów, o re- 
w)zyę jego procesu. W czasie, gdy chło
pi nadsyłali podpisy, zażadauo, aby ks. 
o  ojałoweki 'odcierpiał karę. W tej sta-

Cu.1! ili. ^ydał broszurę „Vor das 
We gencht , która miała być załączni
kiem do powyższej prośby do monarchy 
_  zatem zarzut, że tą bJrosz cheił£
ks. Stojałowski popełnić obrazę majestatu 
-  dowodziłby chyba niepoczytalności o- 
skarzonego i nikt bez złej Woii te„ 0 
tw ierdzić me może. s

Oskarżony zaznacza dalej, że zawsze 
był lojalny. Będąc p r z e d e y s z y s t -  
k i e m  P o l a k i e m ,  uznaje jednak, że 
losy nasze są korzystnie powiązane z dy- 
nastyą Habsburgów, że zależy mu na 
tem, aby sprawa dynastyi nie dozna- 
wała szkody wśród ludu, którego dobre 
usposobienie zależy tylko od wymierza
nej poddanym sprawiedliwości. Z azna
cza, że przeciw szlachcie nie podburzał, 
podniósł tylko w swojej broszurze, że 
stosunki się dziś zmieniły, że n ’e stau

uprzywilejowany, ale lud może być dziś 
jedynie podstawą rządów i państw. Nie 
cesarza naruszał oska-zony, bo kazał u 
niego sprawiedliwości szukać — tylko 
die beiden Excellenzcn (Taaffe i Badeni), 
które nie przestrzegają odpowiedniego 
wymiaru sprawiedliwości w kraju — 
przeciwnie, zrażają lud do tronu zain
augurowanym samolubnym systemem 
rządzenia. „Broszurę Vor dus Weltge- 
richt — inówi, zapalając się oskarżony 
— napisałem i wydałem w języku nie
mieckim, rozdałem ją  w Wiedniu, a p. 
prokurator utrzymuje, że za pomocą niej 
podburzałem lud w Galicyi!" Co do za
rzuconej tedy sobie zbrodui z §. 65., 
utrzymuje zatem oskarżony, że jest nie
winny.

P r z e w o d n i c z ą c y  objaśnia prze
pisy ustawy, dotyczące wnoszenia podań 
do tronu, ponieważ w tej kwesty i ksiądz 
Stojałowski w broszurce Vor das W clt- 
gericht wyraził twierdzenie, że chłopi, 
użalający się u tronu, nieraz pieszo, o 
głodzie i chłodzie idący do W iednia po 
sprawiedliwość, bywają przez funkeyo- 
naryuszy gabinetowych źle traktowani, 
prośby ich lekceważone a często szupasem 
ich odsyłano do miejsca przynależności. 
Sądy zaś często nie uwzględmają zupeł
nie tak zwanych „wielkich i małych sy-j 
gnatu r cesarskich", użalających się, a : 
nawet aresztem  karzą. W tej kwestyi 
zatem przewodniczący objaśnia z ustawy 
prawo łaski, kiedy i jak może być za
stosowane, i zaznacza, że tylko w spra
wach karnych prawo łaski istnieje. Lud 
zaś zwykle wnosi zażalenia do tronu 
przeciw wyrokom zapadłym w procesach 
cywilnych.

Po tem wyjaśnieniu oskarżony przy
stępuje do dalszego wywodu. Raz je
szcze powtarza, że treścią broszury „Vor 
das W eltgericht" jest to, co już kilka
krotnie oskarżony pisał i drukował, za 
co nie był wcale pod zarzutem popeł
nienia zbrodui, a wytoczone mu z tych 
samych powodów przedtem śledztwo, 
zostało zaniechane. Zwalczając dalej akt 
oskarżenia zbija ks. Stojałowski teore
tyczne twierdzenie, jakoby zły zamiar 
tkwił w samym czynie, co mu jest w 
tymże akcie zarzucone. W pod o hn om 
wnioskowaniu tkwi zasadniczy błąd lo
giczny, gdyż zamiar jest czernś czyn 
poprzedzającem. Oskarżony udowadnia, 
źe słowa ukryte w broszurze „Vor das 
W eltgericht", krytykujące ustawę i sy
stem wymiaru sprawiedliwości w Au
stryi, nie są jego własne — wyrazy te 
słyszał od ludu; to samo powiedzieli 
chłopi w procesie wytoczonym im w li
stopadzie 1892, z powodu em igracji do 
Rosyi, a słowa te były przytoczone w u- 
rzędowej Gazecie Lwowskiej. „Pan Bib 
wysoko, cisar ciałek o, nad nami pan, 
nad panom żyd, a chłop 1'eżyt na zomli". 
Oskarżony stawia wniosek, aby trybunał 
dostarczył do rozprawy odpowiedni nu
mer Gazety Lwowskiej. Oskarżony pro
testuje, jakoby użył wyrazu zarzuconego 
mu aktem oskarżenia: „łajdactwa kama- 
ry ili", „J^ takich wyrazów nie używam, 
w akcie ąskarzenia jest, eJii w jnojej 
broszurze nigdzie",

Przewodniczący upomina oskarżone
go, aby od rzeczy uie odchodził i dużo 
nie mówił. Ja  powiem jedno - -  powiada 
przewodniczący — a ksiądz sto.

O s k. Ale ja  muszę tyle mówić, ho 
jak  pan przewodniczący jedno pov. ie, Lo 
waży jak  cetnur, więc dla mnie tein cięż
sze zadanie i obowiązek wszystko wy
jaśnić. (Wesołość).

Przewodniczący przystępuje do omó
wienia pisma sporadycznego pt. Słow a  
praw dy  — a mianowicie numerów z dui 
23 czerwca, 3 września i 24 września 
1892. Pismo to wydajo ks. Stojałowski 
w Czaey. Przedmiotem omówienia maja 
być artykuły pt. „Gwałty galicyjskich 
sędziów", „Rządy starostw  galicyjskich" 
i „Galicyjska czy austryacka sprawiedli
wość". W ogólności zaznacza ks. Słoja,- 
łowski, że zarzut podjudzania uczyniony 
jemu dotyka także prokuratorye, które 
inkryminowane artykuły pozwalały w 
św iat wypuszczać. „Głośno i st.inowezo 
oświadczam wobec zarzutów podburza
nia przeciw szlachcie, że także mam 
tradycyę salach cką i na-poczciwej t r a 
dycji szlacheckiej się rozumię. Jej by
łem wierny zawsze i jej do dziś dnia 
przestrzegam. Od dzieciństwa wychowa
łem się we dworze szlacheckim, które, 
to dwory przed niedawnym czasem były 
prawdziwemi ogniskami narodowego u- 
czucia. Ale już od dziecka zwracałem 
na to uwagę, że to uczucie narodowe 
dalekiem jest od chaty chłopa. Kiedy 
raz chłopcem będąc pozwoliłem sobie 
bić chłopa, ojciec mój złajał mnie i po
wiedział: „Chłopa nie bić, ale przygar
nąć należy". Tę zasadę wyniosłem z do
mu i w myśl jej postępuję. Pamiętam 
także kiedy raz mój ojciec, powiedział: 
„Ich bin cia tojaler fitaatshnryer- i kie
dy go zapytałem  co to znaczy, odpo 
wiedział m i : „Prawo się respektuje, ale 
przedewszystkiem Polskę się kocha I*

„Tę szlachecką zasadę i tradycyę wzmo
cniłem nauką ewangelii — i zostawszy 
księdzem, zacząłem pracować nad ludem.
I przekonałem się, że lud ten, to złoty 
kruszec, tylko błotem niedoli wszelakiej 
pokryty, że z tego ludu iny wszystko 
zrobimy przy pracy, miłości i szczerości.
1 dewizyą mojej redaktorskiej pracy było: 
„Z szladhtą polską — polski lud". Za
czynając pracę redaktorską ufałem i wie
rzyłem w ten lud — i w imię tej wiary 
zawsze do końca życia pracę nad ludem 
prowadzić będę. Z początku byłem przez 
Wydział krajowy nawet subweneyonowa- 
ny i popierany. Dwa stronnictwa były 
w kraju wtedy, gdy pracę zacząłem : kon
serwatywne i demokratyczne. Ja  zawsze 
marzyłem jednak o nowem stronnictwie 
ludowem. Do powyższych partyj nigdy 
stanowczo nie należałem — więcej jednak 
siłą rzeczy byłem przy stronnictwie kon- 
serwatywnem. Później dopiero poznałem, 
ze ci demokraci nie są tacy masoni, nie
dowiarki itd. jak ich przedstawiano. Ow
szem przekonałem się, że ci demokraci 
bardziej byli życzliwi sprawie ludowej, 
błąd powstały na mnie pierwsze w stron 

nictwie konserwatywnem podejrzenia, że 
jestem liberałem ".

Tu zarządził przewodniczący kilknmi 
nutową przerwę, poczem znowu mówił 
oskarżony.

Zaznaczam, że kolizya kierunków i 
dążeń politycznych, zdań i przekonań nie 
może być uważaną za podburzanie. Mia
łem kolizyę ze wszystkiemi stronnictw a
mi w kraju, ale tego nikt nie może uwa 
żać za podburzanie. Przed rokiem 1875 
nie było pisma politycznego dla ludu. 
Inne pisma przedtem redagowane dla 
ludu : Chata, Dzwonek miały charakter 
prawie dziecinny. Chwila równouprawnie
nia 1 nobywatelenia wymagała, aby chło
pa pouczać o jego prawach i obowiąz
kach jako obywatelu. Wieniec i Pszczółka 
są pfenyszerni politycznemi pismami dla 
ludu. Pierwszą kolizyę z tego powodu 
miałem z lwowską prokurato ryą, później 
ze stronnictwem konserwatywnem, a na 
wet z demokratycznem. Mówiono m i: 
„Po co chłop ma o tero wszystkiem wie
dzieć". Odtąd nazwano mnie warchołem.

Stronnictwo demokratyczne jest ży
czliwe ludowi, sprzyja mu, ale ma jeden 
błąd. Chce zrobić chłopa liberalnym — 
d*- więc i mnie często brano za złe, że 
do chłopa przemawiałem w imię wiary 
lim czasem  to jest, dobry grunt, bo z do 
"Brego katolika-cliłopa łatwo zrobić na 
gruncie jego wiary, dobrego Polaka. Pó
źniej jednak i stronnnictwo demokra
tyczne, po największej części pogodziło 
Stę z moim sposobem działania na lud.

W najważniejszą kolizyę wszedłem z 
partyą konserwatywną. Pragnąc ludowi 
ułatwić także warunki jego inateryalne- 
go bytu, pragnąłem  naśladować Wielko- 
polskę w Galicyi i założyć w Galicyi 
Kółka rolnicze. Udawałem się w tej 
sprawie do Towarzystwa gospodarcz-go 
we Lwowie. Pozwolono mi mieć referat
0 Kółkach rolniczych na posiedzeniu 
To W gospodarczego. Tymczasem na owein 
posiedzeniu wystąpił ś. p. Darowski, lał- 
szywie podburzony ao tego m ówiąc. Ks. 
Stojałowski je s t „brudue naczynie, choć
by coś najlepszego mówił, my tego przy
jąć nie możemy". O obrazę moją wnio
słem skargę do sądu. Prowadzono do
wód prawdy przeciw mnie przed sądein, 
który się jednak nie udał. Wtedy oświad
czyłem, ż« od ukarania pozwanego od
stępuję, wskutek czego sąd zasądził go 
na 5 zł. Ale. abym tu na tem miejscu 
nie uchybił pamięci ś. p. Bacowskiego, 
muszę dodać, że podczas wystawy we 
Lwowie, kiedy sprowadziłem 200 chło
pów, p. Darowski wtedy wyszedł do 
mnie i oświadczył mi, że przedtem był 
w błędzie, że obecnie ocenił moje chęci
1 pracę i że jo zupełnie uznaje. Wyraz 
„demagog" dostał mi się wtedy, kiedy 
chłopów zacząłem zgromadzać na wiece. 
Odbywały się one w Krakowie. Na pier
wszym wiecu było 500, na drugim 2.000 
chłopów. Wtedy Czas nazwał mnie „de
magogiem w sutannie". Wtedy także na
zwano mnie „wichrzycielem" i „niebez
piecznym człowiekiem".

P r z e w o d n i c z ą c y  napomina o- 
skarżonego, aby nd rzeczy nie odchodził.

O s k ii r ż o n y. Muszę przecie udo
wodnić, dlaczego takie zarzuty mnie 
spotykają.

Lwów d 22. czerwca.
Dziś rano m iała się rozpocząć roz

prawa główna przeciw Kornelowi Ustya 
nowicziwi i Stefanowi Tomaszewiczowi 
o wyst. z §. 303 uk.

W skład trybunału wchodzą r. Zu
brzycki jako przewodniczący, w asystou- 
cvi rad-ów Nikisza i Nitarskiego; oska
rża prok. Giżowski, broni adw. dr. L e 
wicki. . - i i

j ’o wylosowaniu przysięgłych rozpra-
Wę odroczono do popołudnia, gdyż nie 
ukończono jeszcze sprawy wczorajszej.

Rozprawa przeciw Ustyanowiezowi 
ma potrwać kilka dni.

K R O N I K A .
Lwów dnia 22 czerwca.

Ze względu na mnożące się ciągle za 
żalenia w sprawach wymiaru i ściągania 
podatków i należytości skarbowych otwie
ramy sta łą  rubrykę dla „kwiatków fiska
lizmu". Szan. czytelników naszych upra
szamy, aby wiadomości o autentycznych 
wypadkach takich raczyli nam nadsyłać, 
będziemy je  na tem miejscu do publicznej 
podawać wiadomości, oddając pod publi
czną kontrolę, zaś stronom interesowanym 
będziemy się stara li udzielić bezpłatnie 
rady i wyjaśnienia.

Z apisk i osobisto Namiestnik lir. Ba
dem powrócił wczoraj do Lwowa.

Arcyksiążę llaiucr przybył wczoraj wie
czornym pociągiem z Krakowa do Lwowa.

P rz e n ie s ie n ia . Dyrekeya poczt i te
legrafów przeniosła asystentów pocztowych 
Stefana Rogalskiego z Tarnopola do Lwowa 
i Antoniego Kotowicza z Sanoka do Ka
łusza.

Z a rm ii .  W stan spoczynku przenie
siony został pułkownik 20 pp. Franciszek 
Scbuster. Podpułk. 1 p. uł. Jan  Kutschka 
przeniesiony został do 12 p. drag. Werk- 
mistrz budownictwa Innocenty Stehlik prze
niesiony z Komorna do Krakowa, na jego 
zaś miejsce Karol Skoda. Przeniesieni: Ka
pitan 20 pp. Jan Byrnas do 89 pp., starszy 
lekarz dr. Filip Riwozes ze Lwowa do 8 
p. uł., starszy lekarz Hovurka z 8 p. uł. 
(w Tłumaczu) przeniesiony do rezerwy 13 
p. uł. Jednoroczny urlop otrzymał kapitan 
Emil Schuttei stein z 57 pp. Z armii wystą
pić pozwolono podporucznikowi w rezerwie 
Stef. Mossorowi z i p .  uł. w Krakowie.

Podróż jeneralnego sztabu. Szef je-
neralnego sztabu, bar. Beck, z oficerami 
sztabu, między któremi jest 5 jenerałów, 
przybył we wtorek w podróży naukowej do 
Krakowa z Niepołomic.

P o sad y  sn p len tó w . Minister Gautseb 
wydał rozporządzenie, na mocy którego na 
przyszłość przy gim nazjach, szkołach reaj-

nych, seminaryaeh nauczycielskich męskich 
i żeńskich, posady suplentów nie na jeden 
rok tylko, jak dotychczas, lecz na czas po
trzebny mają być obsadzane. Jako dzień 
wstąpienia dc służby ma być uważany dzień, 
w którym suplent staje na usługi; gdy się 
okaże potrzeba otwarcia paralelek, Rada 
szkolna może natychmiast należytość potrze
bną asygnownć i postarać się w minister
stwie później o zatwierdzenie.

Zuili»uy W łasności. P. Florentyna z 
lir. Dzieduszyckich Wolniewiczowa nabyła 
w tych dniach od pp. Parnasów za cenę 
pięć kroć czterdzieści tysięcy dobra Iwanów- 
ka w powiecie Trembowelskim położone. 
Iwauówka była wyż lat czterdziestu włas
nością pp. Parnasów a posiada obszaru 
2400 morgów. — Również dobra Porncino 
i Porudenko w obszarze 2100 morgów zie
mi należące dotychczas do Jadwigi z hr. 
Steckich ks. Jabłonowskiej i Henryka hr. 
Steckiego, p zeszły na własność mecenasa 
Aleksandra Maryańskiego za cenę kupna 
162.600 złr. a. w.

4 0 -le tn i JubUenSB. z  Tarnopola pi
szą nam, że w dniu 15. bm. odbyła się 
tam uroczystość 40-letniego jubileuszu służ
bowego radcy dworu i prezydenta sądu ob
wodowego w Tarnopolu Lucyliana Kryni
ckiego. W uroczystej owacyi urządzonej ju 
bilatowi, wzięli udział nietylko urzędnicy 
sądu obwodowego , ale i sędziowie powia
towi z całego obwodu, notaryusze i adwo
kaci osiedli po powiatach Pizedpołudniem 
składano życzenia w odświętnie ustrojonej 
sali posiedzeń, wieczorem zaś odbył się w 
sali Rady gminnej wspaniały bankiet, do 
którego prócz jubilata i jego synów zasia
dło około 100 osób.

„Boże c a r la  c lira n l"  ńp. napisy na 
paczkach zapałek sprowadzanych z Czech, 
były powodem orzeczenia, jakie wydał sąd 
krajowy w Czernioweach, mocą którego pacz
ki zapałek opatrzone podobnymi napisami 
ulegały konfiskacie. Orzeczenie to publiko
wane było w czerniowieckiej gazecie urzę
dowej. Przeci niedawnym czasem w Bieli- 
czach, w Tarnopolskiem, skonfiskowano tego 
rodzaju paczki zapałek z hymnami rosyjski
mi u kramarza Izaaka Eisenberga. Tarno
polska prokuratorya państwa zaskarżyła Ei
senberga o rozpowszechnianie druków zaka
zanych wedle ii 24 ust. pras. Atoli sąd okrę
gowy uwolnił oskarżonego od winy, gdyż 
zakaz rozpowszechniania był ogłoszony tyl
ko w urzędowej gazecie czerniowieckiej, a 
nie w galicyjskich i wiedeńskich pismach, 
a ogłoszenie w urzędowym piśmie któregoś 
z krajów koronnych, nie może być obowią- 
zującem dla obywateli innych krajów koron
nych. Prokuratorya wniosła przeciw temu 
wyrokowi sądu kraj. zażalenie nieważności 
i d. 20 bm. odbyła się w najwyższym try
bunale kasacyjnym rozprawa. Zastępca ge
neralnego prokuratora dowodził, iż ogłoszo
na konfiskata w jednem z pism krajowych 
wystarcza, aby mieć prawne znaczenie dla 
wszystkich krajów monarchii, potrzeba tylko 
zbadać, czy Eisenberg obowiązanym był po
informować się o tern rozporządzeniu, czy 
nie i dlatego należy ponowną rozprawę roz
pisać. Najwyższy trybunał przychylił się do 
tycll wywodów prokuratora.

Tow . k o lo n ii le c z n ic z e )  w H rm a-
itow le. Do Kolonii rymanowskiej zgłosiło 
się w r. b. 108 kandydatów z prośbą 
przyjęcie. Wszyscy petenci wykazywali po
trzebę leczenia i powinni byli być przyjęci 
Ze względu jednak na brak miejsca w budynku 
kolonijnym i na niedostateczne fundusze To
warzystwa, przyjęto tylko połowę. Wybrano 
więc najwięcej potrzebujących i przyjęto 34 
dziewcząt i 24 chłopców. Aby na przyszłość 
umożebnić przyjęcie większej ilości dzieci, 
uchwalił komitet przystąpić zaraz do budo
wy nowego domu, który dozwoli podwoić 
liczbę kolonistów. Gdy jednak szczupłe fun
dusze Towarzystwa nie wystarczają na utrzy
manie kolonii i opędzenie kosztów nowej 
budowy, przeto postanowił komitet urządzić 
na ten cel w najbliższych dniach zabawę 
ogrodową w nadziei, że znana ofiarność na
szego miasta przyjdzie w pomoc usiłowa
niom komitetu i ułatwi dok»nunie rozpoczę
tego dzieła. . .

Targow ic* m iejska — wzniesiona
przez m ia s to  na gruncie zakupionym od 
Biesiadeckieh otwartą zostanie wreszcie d. 
1. lipca. Urządzona jest bardzo ładnie — 
ale czy i równie praktycznie to pokaże się 
dopiero w dalszym ciągu.

U slło w an e  sam o b ó jstw o . Na „Pod
zamczu", w pobliżu magazynu towarowego, 
postrzelił się z rewolweru w prawą skroń 
sługa kolejowy, Maurycy Lacliocki, 59 lat 
liczący, ojciec sześciorga dzieci Powodem 
były niesnaski rodzinne i krytyczne położe
nie materyalne. Ciężko rannego, po udziele
niu mu pierwszej pomocy przez Towarzy
stwo ratunkowe, odstawiono do szpitala 
powszechnego.

N a g ła  Śm ierć. Z Monasterzysk piszą 
d. 19. b. m : Wachmistrz rachunkowy 8 p. 
ułanów, stacyonowanych tutaj, Kulin, wy
szedłszy dziś z zarządu tut. dóbr, padł na 
drodze tknięty apopleksją i w 3 minutach 
zakończył życie. Zmarły powrócił wczoraj 
właśnie z odbytej praktyki sądowej po zło
żonym egzaminie z Czerniowiec, ciesząc się 
nadzieją zapewnionej przyszłości, tymczasem 
nieubłagana śmierć przerwała pasmo jego 
życia, a pozostała wdowę z trojgiem małych 
i niezaopatrzonycli dzieci naraziła na twar
dą i ciężką dolę w przyszłości !

W y staw a szk o ln ic tw a . Rada szkolna 
krajowa postanowiła wziąć udział jako wy
stawca w powszechnej Wystawie krajowej 
w roku 1894 i w tym celu wygotowała na
stępujący program: Ochronki i ogródki fre- 
blowskie, mianowicie urządzenie takiego 
ogródka tj. sprzęty i przybory, dalej wzoro
wa biblioteczka tudzież tablice i daty sta
tystyczne. Szkoły ludowe pospolite i wydzia
łowe, zatem: zbiór ustaw, przepisów, spra
wozdań, mapy, wykazujące ńczbę szkół i 
frekwencyę, plany szkolnych budynków i 
ogrodów, zbiory środków nauko” ych, biblio 
teczki, środki * naukowe szkół uzupełniają
cych i t. d. oraz wzór. według którego 
szkoły nasze w najbliższej pizyszłosci urzą
dzone być mają. w  dalszym ciągu obej
muje program wystawy szkolnej: Śeminarya 
nauczycielskie, mianowicie: plany naukowe, 
przybory naukowe, bibliotekę pedagogiczną, 
graficzne przedstawienie rozwoju seminaryów, 
wzorowe prace tak uczniów Beminaryów, 
jak nauczycieli szkół ludowych. Instytucye

dobroczynno-wychowawcze, tj. internaty, za
kłady wychowawcze dla sierót, zakłady spe- 
cyalne dla ociemniałych i głuchoniemych, 
kolonie wakacyjne i tp. Szkoły średnie za
tem zbiory ustaw i sprawozdań, mapa przed
stawiająca liczbę i kategorye szkół, zbiory 
podręczników i środków naukowych, wzoro
wa biblioteka itp.

E g za m in  d o jrz a ło śc i w gimnazyum 
w Kołomyi złożyli: Baumgartcn Karol,
Beil Mieczysław, Błoński Teodor, Czarnik 
Jan, Drozdowski M„ Jabłoński Kaz., Kess- 
ler Herman, Korczyński Mikołaj, Kordowski 
Antoni, Krzyżanowski Józef, Mikuła Ludwik, 
Rieger Roman, Schayliar Ludwik, Sęk Wi- 
tołd, Szandrowski Józef, Teiehinann Fran
ciszek, Theodorowicz Leon, Tarczyński Jan, 
Wysoczański Władysław, tudzież Berezowski 
Jan (eksternistaj.

W szk o le  m ęsk ie j im . SiaszlcH 
obchodzono wczoraj uroczystość patrona tej 
szkoły św. Alojzego. Bo nabożeństwie ze
brała się młodzież w sali gnstownie ude
korowanej, gdzie ks. katecheta Płocbocki 
w pięknem przemówieniu zaznajomił dzieci 
z życiem św. Alojzego, zachęcając je do 
naśladowaniu cnót tego świętego, poczem 
Lt.stąpiły śpiewy i deklamacye uczniów-. 
Przy akompaniamencie niestrudzonego w 
swej pracy p. Urbanka, znakomicie wypadł 
hymn ku czci św. Alojzego, marsz, pieśń 
studencka i modlitwa. Jeden z uczniów 
klasy IV. odegrał poprawnie i pięknie marsz 
Chopina na fortepianie. Dyrektor szkoły 
na zakończenie uroczystości przemówił do 
dzieci wymownemi słowy, w-skaznjąc im 
cnotę i pobożność jako obowiązek i zasadę 
życia, a mowa ta szczera i gorąca wnika
jąc głęboko w młode umysły, wywarła 
ogólnie podniosłe wrażenie.

Ze B tr jJ*  donoszą: W rzece Stryj uto
nął podczas kąpieri Bronisław Fihauser, 
uczeń 7 klasy gimnazjalnej. Zwłok nieszczę
śliwego topielca dotychczas uieodszukano.

Żywceau w sy p a n y . W Borysławiu 
dnia 18. bm. zasypany został jeden robotnik 
górniczy. Wydobyto go z pod gruzów już 
nieżywego.

P o d e jrz a n e  in d y w ld u a tn . W Syno- 
wódzku wyższem przytrzymano przed kilko
ma dniami jakiegoś mężczyznę, który wko- 
tejowym uuiformie badał mosty na prze
strzeni Stryj-Ławoczne. Podejrzyw;ają go, że 
jo szpieg rosyjski. Nie chce wyjawić pra
wdziwego nazwissa, mówi po rusku, po 
niemiecku i po polsku, przyznaje się atoli 
tylko do znajomości języka rosyjskiego. Pod
czas swych eperacyj notował w księgach 
strażników kolejowych klauzulę rewizyi mo
stów, sygnując: Hoszowski, Bnickenmeister.

t  pow odu p rz e rw a n iu  się  ch m u ry  
zapadł się, jak donoszą z Czerniowiec, most 
kolejowy pod Storożyńcami.

T rzęs ien ie  Ziem i w Zagrzebiu pono
wiło się silnie wczoraj wieczorem.

L is t  a r» y k s R udo lfa . Świeżo wyda
ny zeszyt dzieła: „Oesterreicb-Ungarn in
Won und Bild" podaje list areyks. Rudol
fa do byłego redaktora tegoż dzieła hofrata 
R. v. Weilen. List ten pisany był d. 26. 
stycznia 1889, a więc na cztery dni przed 
śmiercią arcyksięcia a brzmi jak następuje; 
Kochany Weilen! Nie mogłem w żaden 
sposób skończyć szkicu o Gódólló. Jak panu
wicJLtmouê  Ryłdir/i oKapuIpi A&rat)Qi)ie Łaji6tv
rozmaitemi sprawami, a zwłaszcza wojsko- 
wemi, a i teraz jeszcze muszę przeglądnąć 
tabele kwalifikacyjne, co należy z najwięk
szą starannością uskutecznić. W poniedzia
łek będę w Mayerling, to może znajdę 
chwilkę wolnego czasu do skończenia arty
kułu. Spodziewam się, że w środę lub 
ozwartek będę się mógł z panem zobaczyć 
i wręczyć mu manuskrypt. Rudolf.

Z P o z n a n ia  piszą; Umarł po krótkich 
cierpieniach hr. Ignaey Bniński w Sauio- 
strzelu- Widzieliśmy go tu jeszcze czerstwe
go na powitaniu ks. arcybiskupa, wracające
go z pielgrzymki rzymskiej. Zmarły należał 
do dzielniejszych ludzi zastępu przeszłości. 
W r. 184tj był więźniem stauu w Moabicie. 
Brał udział w wielu pracach obywatelskich. 
Był on współzałożycielem niefortunnego 

lellusa , którego upadek zachwiał jego 
wielkopańską fortuną1. Ale zmarły wtedy 
okazał tyle hartu duszy, ie po ogromnych 
stratach, zaradnością i oszczędnością potrafił 
się wydżwignąć z upadku i utrzymać przy 
zachwianej fortunie. Był on także do ostat
niej chwili firmowym „Bazaru", tej instytu- 
cyi tak dobroczynnej na różue cele obywa
telskie. Jeszcze dnia 6. b. m. tu w Pozna
niu podpisał asygnacyę na 6.000 marek, 
przekazanych na potrzebę teatru. Cześć jego 
pawięoi. Pozostawił wzór obywatelski dla 
swojego spadkobiercy, nietylko wydźwignię- 
ty z upadku bardzo znaczny a piękny ma
jątek z wspaniałą rezydencją w Samostrze- 
Ju. Zmarły był także członkiem Izby 
panów.

Ks. Arcybiskup Stablewski wyjeżdża d. 
24. bm. na objazd dyeeezyi w Kujawy. Bę
dzie to objazd prawdziwie tryumfalny.

K o n tra b a n d a  żyw a. W pasie nadgra
nicznym na Szląsku pruskim trudno jest o 
robotnika, zwłaszcza o chłopców do pasania 
bydła, bo ze Szląska do szkoły chodzić mu
szą; kto więc może sprowadza sobie, jak 
donosi Gazeta kielecka , chłopca z Galicyi 
lub Królestwa. Dzieje się to z rozmaitemi 
sztuczkami. Niejaki p. L. W. wiózł sobie 
takiego pastuszka, dla pewności, w wielkim 
worku sieczki. Strai graniczna zrewidowała 
wóz i pakunek bez duatrzeżeiiia kontraban
dy, gdy aag1®’ cbł°Pak kichnął; to kontra
bandę wydało, chłopaka z worka wydobyto, 
razem » przemytnikiem i furmanem areszto
wano i na właściciela nałożono karę. Gdzie
indziej znowu przemycano parobka w furze 
siana i przewieziono go niepostrzeżenie, ale 
trupa, biedak bowiem udusił się w sianie.

N*JwyŻ8*a n a g ro d a  w yścigow a. 
Węgierski Jockey - Club zajmiye się bardzo 
Żywo sprawą urządzić się mających wyścigów 
podczas wystawy w Budapeszcie. Przy tej 
sposobności podniesiono myśl, aby ustano
wić międzynarodową nagrodę wysokości 
dotąd jeszcze nie bywałej, mianowicie 
1.000.000 koron. Spodziewają się, źe taki 
dochód musi przynieść dwudziestodniowy 
meting i ten pragną przeznaczyć na na
grodę. W takim razie na tor peBztedski zja
wiły by się wszystkie najlepsze konie całego 
świata.

K a ta s tro fa  w P i l e . o której wczoraj 
donosiliśmy, przybiera coraz większe roz
miary. Wody podziemne znalazły sobie no-



GAZETA NARODOWA i  Piątku <tnMi 23. Czerwca 1893
we ujście i wybuchając ze źródła z niezwy
kłą gwałtownością, podmywają grunt, gro 
żąe zawaleniem całej dzielnicy m iasta, a 
może i całemu miastu. Kilka domów runęło, 
inne musiano rozebrać, gdyż groziły nie
bezpieczeństwem robotnikom , zatrudnionym 
przy robotach ratunkowych. Ulice wszędzie 
popękały, poziom całej dzielnicy obniżył 
się o 70 cm. Dotychczasowe straty wyno
szą parę milionów. Handel nstał. Ludność 
przerażona. Teoretycy, przesłani 7, ramienia 
ministerstwa , w osobie profesorów akademii 
górniczej, uznali swą bezsilność wobec 
rozkiełznanego żywiołu. Natomiast specja
lista technik studzienny z Berlina p. Beyer 
podjął się za 5, względnie 7 tysięcy marek 
opanować źródło, a nawet urządzić z niego 
artezyjską studnię. Beyerowi udało się już 
ująć źródło w rurę, przekonano się jednak 
wkrótce, że nic to nie pomogło , gdyż stu
dnia i rura zapadła sio gdzieś w głąb s 
wody podziemne ze zdwojoną siłą wybuchać 
zaczęły, przytein skład wody zmienił s ię ; 
zawiera ona mnóstwo ezęści stałych i przed
stawia płyn jakiś brunatny, do wody pra
wie nie podobny. Posypały się najrozma
itsze rady i projekta. Radzono podjąć bu
dowę studni artezyjskiej w Wałczu , aby 
tam zwrócić kapryśne wody; radzono od
prowadzić wodę do Noteci lub (Wdy. Nie 
zależy tam jednakże na opanowaniu wybu
chającej wody lecz aby nie podmywała 
gruntu, grożąc miastu zapadnięciem. W ogóle 
położenie w Pile groźne, wymagające wy
siłku rozumu i energii, aby uchronić mia
sto od dalszej ruiny. Bumistrz miasta Piły 
zażądał nowej pomoe.y z Berlina. Przysłano te
dy wojskowy oddział inżynieryi dla prowa 
dzenia akcyi ratunkowej.

U czone p ro s ię . Jakiś gogo w Sztutt- 
gardzie wpadł na pomysł'wytresowania mło
dej świnki i od dni kilku zadaje szyku 
Przeehadzając się w jej towarzystwie, uzbro
jony przytem wr ogromną pałkę po ulicach, 
ku wielkiej uciesze gawiedzi.

lu tn ic y *  D antego . W sali dawnego 
kolegium rzymskiego, uczony Michał Lesso- 
na miał prelokcyę o „Zwierzętach piekła 
dantejskiego" i uwydatnił ogromną i fene- 
meualną wiedzę oraz proroczą intuicyę wie
szcza nad wieszczami, który odgadł i prze
widział z góry najważniejsze odkrycia pó
źniejszej a nawet dzisiejszej nauki, jak np. 
zasadę nowożytnej embryologii. Setki takich 
wieszczych, zdumiewających przejrzeń na
ukowych znajduje się w „Boskiej komedyi*, 
jak np. opis konstelacyi, którą ujrzano do
piero po odkryciu Anieiyki itd. Przy takiej 
obfitości materyału, dostarczonego przez no
wożytną pieśń nad pieśniami, profesor Les- 
■ona mógł ze stanowiska naukowego roz
ważać tylko pierwsze śpiewy .Boskiej ko- 
toedyi'' w tej swojej prelekcyi i spodziewa
ją się, ze w następnych odsłaniać bęazis 
dalej proroczą intuicyę Danta Alighierego.

Zam^k p o w ie trz n y  Według planu 
inżyniera Tobiańskiego zbudowany będzie 
Ha przyszłorocznej wystawie w Antwerpii 
prawdziwy ^m ek nadpowietrzny. Na 20 me
trów kwadr, wielkim pomoście wybudowa
łam będzie pałac zamieszczający restaurację 
i kawiarnie a wszystko to podtrzymywać 
Ha pewna liczba balonów w wysokości 500 
metrów po nad ziemia,. Cała ta budowa ma 
być tak urządzoną, że nawet najsilniejszy 
»iatr nie będzie wstanie jej poruszyć. Dwa 
małe balony utrzymywać będą koinunika- 
®yę ziemią, Wieczorem będzie światło elektry
c e  z zaniku powietrznego oświecało park 
®*ły. Z pomocą wind parowych juożua bę
dzie cały zamek w ciągu 10 minut spuście 
Ha ziemię.

H n g is tm t ogłasza, że oprócz posady 
jednego woźnego przy zarządzie salin w 
Wieliczce z terminem podań do 30. bin. 
^akuje jeszcze wiele innych posad niani- 
tdilacyjnych urzędników i sług urzędowych 
ko za granicami kraju, o które wysłużeni 
Podoficerowie ubiegać się mogą.

Nu sp ro w ad zen ie  zw ło k  śp. Lenar
towicza złożono do dnia 21 . bm. 8.378 złr. 
^0 ct. do rąk p Ksawerego Konopki, który 
Hprasza wszystkich, co mają listy składko
we, aby dla Zamknięcia rachunków takowe 
'Wrócili wraz ze zebrauemi pieniądzmi.

G re m iu m  ap te k a rz y  Galicyi zachod
niej wybrało wicesenioren) p. Konstantego 
Wilczyńskiego, sekretarzem p. Konstantego 
^mieszka. Do komisyi egzaminacyjnej wy- 
kfłtni zostali p p .: senior Śtockmar, Redyk, 
^obierajski i W. Zajączkowski, aptekarz w 
**trzyżowie.

D y rek cy a  rU cliu k o le i państw  nwc-J
Lwowie donosi, że na czas trwania 

Przerwy w ruchu na przestrzeni Niżuiów- 
worościatyn, spowodowanej przez uszkodze
nie nasyp u  kolejowego, odbywać się będzie 
przewóz posyłek pospieszny cli i zwyczajnych 
Pa szlaku Stanisławów Husiatyn od dnia 
tfi bm. począwszy, tylko na przestrzeni czę
ściowej tej linii, a  mianowicie n a  przestrze
niach S ta n is la w ó w -N iż n ió w  z jednej strony, 
a H u s ia ty n  K orośe ia tyn  z drugiej strony.
*  k i e r u n k u  wschodnim mogą być zatem 
Haw anę j przewożone posyłki pospieszne
* Zwyczajne tylko do Ni/.niowa, w za 
^Łodniin zaś tylko do Korościatyna. Jeżeliby 
Hteresenci chcieli przewozić towary między 
^tiżniowem a Korościatynein, to przewóz ten 
*Hmi uskutecznić mają. Przewieione w ten 
•posób towary mogą być w Krośoialynie, a 
^zględnie w N iżniow ie na nowo kolei do 
dalszego transportu oddane. Przerwa w ru- 
«łiu kolejowym pomiędzy stacyami Niżuio- 
^em i Korościatynem potrwa prawdopodo
bnie do końca czerwca br.

Zmarli*
Józef Babik Jaworski, emer y t ,  kontrolor 

P o d a tk o w y , z ma r ł  w St ani s ł awowi e ,  w /i r . z.
„ H e len a  K oslakiew lcz, córka wdowy po 
Profesorze, zmarła w Kołomyi, w 18 r. z.

M ikołaj Bojarski, inżynier namiestnictwa 
H tarł w Przemyśla. ., ,
■ Aleksander Staszkiew icz, kapitan raoliun- 
**łry, zmarł w Przemyślu. , ,

J a d w ig a  ze b tokołów  R ogalska, zona 
Pocztmistrza w Probużnej, zmarła w 26 r. z- 

A leksander C b n au o w sk l, em. kapitan 57 
Pp* zmarł w Tarnowie.

Sztuki piękne.
Ita fto rlo ar fe itfra ln y . W  teatrze let

nim dziś we czwartek po raz pierwszy 
„Dziesięć dni w Piryneacli“, podróż space 
rowa w 5 aktacli a 9 odsłonach, przez Pa
wła Ferriera, muzyka L. Varuey’a. — Jutro 
w piątek w teatrze lir. Skarbka „Frou-Fron“ 
dramat w 5 aktach Meilnaca. Szósty goś
cinny występ p. Heleny Marcello, artystki 
teatrów warszawskich. W teatrze letnim 
produkcje magiczne Che\aiiera Thorna.

* 1 'op isy  pierwszej koncesyonowanej 
szkoły muzycznej p. Maryi Marek odbędą 
się w sali Doiuu naroduego w dniach 26, 27 
i 28. bm. Początek o godz. 4. popołudniu.

Z  Towarzystwa historycznego.
Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa 

historycznego miał dr. Aleksander Czołow- 
ski odczyt o „napadzie tatarskim 1594“ 
P* ciegent podał nasamprzód ogólną charak
terystykę najazdów tatarskich, ich szlaków', 
którymi wdzierały się do Polski i klęsk, 
jakie zadawały nieszczęśliwym wschodnim 
kresom.

Następnie przeszedł do szczegółowego 
skreślenia napadu Tatarów' na Polskę w r 
1594. Wówczas właśnie przyszła do skutku 
liga chrześcijańska przeciwko Turkom za 
inicjatywą papieża Klemensa VIII. Cesarz 
Rudolf II. główny wziął w niej udział, 
Polska jednak udziału w niej nie miała; 
mimo neutralności dotknął ją najazd w stra
szliwy sposób. Sułtan Aehmct 1X1. wezwał 
Tatarów do Węgier na pomoc przeciw lidze, 
a ci wbrew istniejącym traktatom z Polską, 
wybrali drogę przez 1'olskę, zniewoleni do 
tego zapewne świeżym napadem kozaków 
na Krym.

W Polsce nikt nie przypuszczał, aby 
Tatarzy przez Polkę szli na Węgry; Kar
paty były wówczas dla kawaleryi nie do 
przebycia; mimo to stało się to, czego nie 
przypuszczano, cała orda perekopska wtar
gnęła do Polski przez Mołdawię i zalała 
Pokucie. Miasteczka i zameczki pokuckie 
rozsypały się w gruzy lub poszły z dymem, 
między innymi Jezupol minio bohateiskiej 
obrony Jakóba Potockiego, jedneg* z naj 
dzielniejszy cli kresowych rotmistrzów, który 
cudem prawie ratował się ucieczką z pło
nącego zamku. Halicza bronił wówczas Sta
nisław z Hermanowa Włodek z nielicznym 
hufcem starościńskim, szlachty okoliczna 
i czerńcami poblizkicli bazylianskich ruo- 
masterów. Pomimo całodziennych szturmów, 
pomimo braku amunicji w zamku, Tatarzy 
Halicza nie zdobyli, a zabicie jednego z mu
rzów pod murami zmusiło icli do odwrotu. 
W dalszym pochodzie zn.szczyli wszystkie 
miasta podgórskie i dążyli na szlak Sam
borski, ażeby wąwozem dubJańskim prze
drzeć się do Węgier. Zamojski tymczasem 
zebrawszy pospolitego ruszenia i wojska 
kwarcianego około 10.000 , zabiegł im dro
gę pod Samborem nad rzeczką Błożewką.
Z obozu polskiego widziano już zilala ogni
ska Tatarów, ale ci dowiedziawszy się o 
wrojsku polakiem, zmienili nagle plan i wy
konali czyn zadziwiający; wrócili sic bowiem 
napo wrót ku szlakowi nad rzeką Oporem, 
ledwo dla pieszych dostępusgo.

Mimo trudności terenu, każąc sobie jeń
com toporami torować drogę przez gęstwi
nę leśną, przedarli się tędy do Węgier, 
dwukrotnie tylko przez tamtejszych mie
szkańców (Tueliolców) niepokojeni. Zamojski 
ruszył w pogoń, lecz gdy wojsko polskie 
dosięgło granicy, Tatarzy byli już pod 
Muukaczeju.

Była to jedyna w naszych dziejach 
chwila, gdzie cała główna orda mogła być 
jednym zamachem zniszczona. Niestety, mi
nęła bezpowrotnie i bezskutecznie.
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Wczoraj podjęto we Wiedniu 
wo układy handlowe z Rumunią.

nano-

W stałej komisyi Izby posłów dla ko
deksu karnego rozpoczęło się wczoraj 
dtugio czytanie projektu. Przy §. 111 
przyjęło wniosek, na mocy ktorego gwałt 
na ciałach ustawodawczych może być 
spełniony także przez to, jeżeli ktoś 
użjje lub grozi użyciem gwałtu celem roz
bicia parlam entu, lub deiegacyj, jeżeli 
ktoś działalności tych ciał przeszkadza 
albo ich członków rozpędza. Paragraf 
ten zamierza widocznie zapobiedz na 
przyszłość zajściom tego rodzaju, jakie 
niedawno zaszły w sejmie czeskim.

Jak z Paryża donoszą : sześciu żoł
nierzy niemieckich w pełnej zbroi przy
było do Dijon. Zbiegli z powodu mal
tretowania przez przełożonych i prosili o
służbę w cudzoziemskim legionie, którą 
też otrzymali. Spadną z deszczu pud 
rynnę.

Paryzka Agence Dalziel — źródło nie 
bardzo pewne — donosi: lir . Kalnoky
w poufnej rozmowie z pewnym delega
tem węgierskim oświndczył, że wedle 
informacyj Giersa, udzielonych podczas 
jego przejazdu przez Wiedeń, Rosya zu
pełnie nie myśli narażać się na wojnę 
z powoda sprawy bułgarskiej. Ros>a 
zniesie cierpliwie obecność ks. Ferdy
nanda i Stambułowa w Bułgaryi, pozo
stawiając czasowi dokonanie zmiany sto
sunków. Jeśli Bułgarowie ogłoszą swoją 
niezawisłość, Rosya temu sprzeciwiać 
się nie będzie, bo ostatecznie takim był 
Cel wojny w r. 1878. Rosya nie zgadza 
się z obecną polityką w Bułgaryi, prze
ciwną interesom rosyjskim i tureckim, 
a nadto traktatowi berlińskiemu, ale zde
cydowana jest stanowczo nie mięszać się 
do spraw wewnętrznych księstwu. U w a
gi te hr. Kalnokiego nsp ko.ły delega- 
tów węgierskich i one to jedynie t łu 
maczą wotum ufności, uchwaloue mini
strowi mimo przyjaznych dla Iiosyi de- 
ilaracyj hr. Kalnokiego.

Berliński Borsencourier dowiaduje się, 
ze przerwa w rokowaniach nad taryfą 
cłową pomiędzy Niemcami a Rosya spo
wodowana z o sta ła  wyłącznie przez rząd 
rosyjski, który dotychczas nie przedło
ży! ustnych wyjaśnień, zap ow ied zian ych  
przy przedłożeniu propozycyj pisemnych

telem , w k tórym  m ieszkał del. Grnko- 
wicz, skazan i zostali n a  areszt, dwaj 
n a  8 a pięciu na 3 dni.

W iedeń d. 22. czerwoa. R ozsze
rzona przez jed en  z tu te jszy ch  d z ien 
ników  pogłoska o tern, że m in is te r Za
leski ma ustąp ić  ze swej posady, je s t  
zupełnie bezpodstaw ną.

W iedeń d. 22. czerwca. T ry b u n a ł 
adm in istracy jny  zniósł rozporządzenie, 
nakazujące urzędnikom  galicy jsk iego  
B anku krajow ego p rzynależen ie do 
kas chorych.

W iedeń dnia 22. czerwca. W  sta
łej komisyi Izby posłów dla kodeksu 
karnego w niósł p. E ugeniusz A braha- 
m ow ioz: U rzęd n ik , k tó ry  świadomie 
podatki, naleźytości albo też inne opła
ty  publiczne w kw ocie, z prawnemi
przepisami sprzecznej, wymierza, albo

Ostatnie 'wiadomości.
Dzisiejsza Wiener jak telegra

fują, ogłasza komunikat m inisterstw a 
s k a r b u  o bezpośrednieiii objęciu sprze
daży soii ze strony galicyjskiego Wy 
działu krajowego. Komunikat, zawiera o- 
o-ólne doniesieniu, na mocy którego, je
żeli ze składów soli bierze się odrazu 
500 cetnarów metrycznych, cena kupna 
może  być n a  3 miesiące kredytowaną. 
W a ru n k i  kredytu są między iuneiui n a 
stępujące: w urzędzie podatkowym, w 
k tó r ego  okręgu z n a j d u j e  się odnośny 
sk ł ad  soli, należy złożyć odpowiednie za
bezp i eczen i e ,  każdą zaś parl.yę zakupio
nej soli pokryć wć k g a mi ; kaucja zaś 
m o że  być zagwarantowaną przez jak ś 
s p e c j a l n i e  do tego uprawniony instytut 
kredytowy.

Z Wiednia donoszą półurzędowo: Hr. 
Taaffe zamier a powrócić w przyszłym 
tygodniu do Nalżowa, gdzie załatwiać 
będzie, jak dotąd, wszystkie swoje spra
wy urzędowe. Hr. Taaffe nie znajduje 
się na urlopie, b ez  prowadzi także w 
Nalżowie kierownictwo m nisterstwa spraw 
wewnętrznych i prezydyuin rady mini
strów / Obecny kilkudniowy pobyt w Wie
dniu mu na celu załatwienie spraw, wy
magających osobistej bytności crezesa 
ministrów. Dotychczasowy pobyt na świe- 
żeI„ powietrzu wpłynął znakomicie na 
stan zdrowia hr. Taaffego, który w yga
da doskonale. _

Neue Fr. Presse donosi, że na je 
siennej sesyi Rady państwa wniesioną 
będzie ustawa, na m o c y  której \  y P 
wiatowe i obwodowe będą mog y ) 
ustanawiane w drodze adm inistracji ej 
bez poprzedniej uchwały sejmu. Jeżeli 
Rada państwa i sejmy na to zezwolą 
zapomniała dodać Nowa Presse.

Bodnosiliśmy już nieraz, że cała po- 
ityka Rosyi w Azyi ten główny cel m a 

ua oku, aby dostać się do zatoki Per
skiej, tj. na pełny ocean. Dlatego Leż z 
drugiej strony, bez hałasu, bez wszelkich 
lyplomatycznych korowodów przygoto
wuje się Anglia do pochłonięcia pań
stwa azyatyckie.go, które ma 275.000 ki
lometrów kwadratowych rozległości, a 
które chociaż rzadko zaludnione i ubo 
gie, ma przecież pod względem polity 
cznym i geograficznym niezmierne zna
czenie. Już dawno podczas dyskusyj par 
bimontarnycli w Londynie wspominano 
o chanacie Chelalu. Lord Rosebery za
powiadał jakąś iuterwencyę u chana, mó
wiono o wojskach indyjskich, wysłanych 
do Chelatu, o jakiejś okupacji, ale za
wsze w formie nadzwyczaj dyskretnej 
ogólnikowej. Żadne państwo europejskie 
nie zwróciło uwagi na tę akcję, a je- 
dnakź- chodzi tu poprostu o Beludżj 
stan. Położenie tego kraju pomiędzy 
Persy.i a Indyami nadaje mu wielkie 
strategiezno i handlowe znaczenie. Wpływ 
Anglików rośnie tam stale , choć powoli.
0  i niejakiego czasu płacą oni chanowi 
Chelatu roczną subwencyę 100.000 rupij 
(tyle co złr.) i posiadają już Kwottę i 
wąwóz Bolan. W roku zeszłym wojska 
angielskie zajęły prowineyę Mekran, g ra
niczącą z Persyą, a obecnie rząd anglo-

_ indyjski postanowił zaprowadzić w tej 
prow incji własną adm inistrację. W ten 
sposób Beludżystan będzie odcięty od 
morza, a wcielenie całego kraju do In - 
dyj stanie się tylko kwe.styą czasu. Po
dziwiać należy konsekwencję, wytrwa
łość i dyskrecję dyplomacyi angielskiej. 
W innym kraju pod lnie postępowanie 
rządu wywołałoby burze parlam entarne
1 gabinetowe przesilenia. W Anglii ca
ły naród czuje i rozumie, że rząd działa 
wyłącznie w’ interesie narodowym.

Namiestnictwo dolno austryackie wy 
dało do starostw  okólnik, aby popierały 
1 worzenie się stowarzyszeń rolniczych 
celem uuiknięcia pośrednictwa w han
dlu przy zaopatrzeniu Wiednia w ży
wność.

Z f f^ d n a  w ę zechach donoszą, 
strejk, w kilku szybach zagodzony, wy
buchł wczor.tj na nowo. S tarosta przy
chwycił na gorącym uczynku tajne zgro-

Z Madrytu donoszą: Dom byłego pre
zesa ministrów Canovasa del Castillo u- 
si/owano wysadzić w powietrze. Wybuch 
bomby zabił jednego ze sprawców za
machu, a dwóch zranił. Obu aresztow a
no. Zresztą nikt inny nic poniósł uszko
dzenia. Zamach przypisują ogólnie an ar
chistom.

Sprawca zamachu był redaktor dzień 
mku Anguaria, A harez. Bomba eksplo- 
dowawszy zawcześuie, zabiła sprawcę na 
miejscu. Przedsięwzięte u licznych anar 
chistow rewizye wykazały istnienie 
sku, celem wykonania całego 
dynamitowych zamachów.

spi-
szeregu

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 22. czerwca. Sąd k ra 

jo w y  rozpoczął śledztw o przeciw  tym  
ośmiu Rusinom , s tu d en to m  u n iw ersy 
te tu , k tó rzy  u rząd zili zn an y  nap ad  na 
księdza m etropolitę. O skarżeni są 
zbrodnię gw ałtu  publicznego  z p a ra 
grafu  163 u. k. i w zięci do w ięzienia 
śledczego.

Uwięzieni zostali m ianow ic ie : Ale 
ksiewicz, Jaw orski, K opystyńsk i, Czer- 
nunczakiew icz, Ław rocki, Iiudeński, 
K r u o z y ń s k i  i  Szczaw iński.

Ci saś studenci kroaccy, k tó rzy  u- 
rządzili znaną dem onstracyę p rzed  ho-

przypisuje, albo też publiczne opłaty, 
których płacący wcale nie, lub w m niej
szej kwocie jes t dłużny, p o b ie ra , ma 
być karany więzieniem do jednego ro
ku, i»1U/ grzyw nam i do 2.000 zł., choć
by niepraw nie n a b y tij  sobie przyw la 
szozyónie zamierzał. Wniosek uchwalono.

W iedeń d. 22. czerw ca. K onserw a
tyw ny Vaterland podaje jako  pogłoskę, 
że m inister Zaleski, z powodu różnio 
z nam iestnikiem  hr. Badenim , ustąpić 
zamyśla i że miejsce jeg o  m a zająć p. 
Jaw orśki.

W iedeń  dnia 22. czerwca. W czoraj 
przybył tu  z powrotem z B awaryi ksią
żę bułgarski.

Zeszłej nocy rozrzucano we W iedniu 
i okolicy pisma socyalisiyczne. Policya 
śledzi za sprawcami.

DuclHoń (Dux w Czechach) d. 22 
czerwca S tre jk  w zm aga się i ogarnął 
wczoraj znów  k ilkanaśc ie  szybów . G ór
nicy porw ali za sobą tak że  robo tn ików  
z fabryk okolicznych. Dziś odbyć się 
ma pogrzeb  zastrze lonego  robotn ika, 
z tąd  zachodzi cbaw a w iększych  zabu
rzeń . W czoraj nadeszły  tu  dw a b a ta 
liony  w ojska.

B e r lin  dn ia  22. czerwoa. W  niektó
rych okręgaoh Niem iec półnoonych i 
środkowych, ja k  w E lberfeld, L ipsku, 
F rankfurcie, w ybory ściślejsze nazna
czone są na ju tro , w  B aw aiyi na po
niedziałek, a  w reszcie okręgów na so
botę.

P u r jż  d. 22. czerwca. Cokolwiek 
się okaże z zapowiedzianych rewelacyj 
przeciw  Clemenceau, jest on już m oral
nie zab ity  przez to, że większość repu
blikańska Izby  posłów nie pokusiła się 
ani słówkiem, w ystąpić po jego stru
nie przeciw Dorouledowi i Millevo- 
yowi.

Clemenceau otrzym ał wiele listów 
grożących mu zastrzeleniem  na moście 
Concorde w razie, gdyby dzisiaj chciał 
się udać do Izby posłów.

P aryska R adą m iejska uchw aliła re- 
zoluoyę w yrażającą życzenie, ażeby te- 
rytoryum  iranenskie było nietykalnem  
przytuliskiem  dla zbiegów  politycznych 
i ażeby papiery Saw ickiego zt,stały 
zwrócone jego rodzinie.

P a ry ż  d. 22. czerwca. N aczelny r e 
daktor Cocardc D ueret w uzupełn ien iu  
w czorajszej zapow iedzi p isze : „Z że
laznej kasy am basady angielsk iej w 
Paryżu w ykrad liśm y  dokum en ta  ogro
m nej w agi, z k tó ry ch  w ynika, że sub- 
w eneyonow any p rzez A nglię pew ien 
polityk  fran cu sk i w ykradł, skopiow ał 

wydał A nglii p ierw szorzędnej w agi 
ak ta  dyp lom atyczne . W krótce z resz tą  
o g ło s im y  całą p raw dę". Ma się to 
odnosić do p rzew ódcy  radykałów , Cle
menceau.

W kołach politycznyoh nie bardzo 
w ierzą w doniosłość tych  dokum en
tów, k tó rych  treść  podać m a jutro w 
Izbie posłów  M illevoye w tokn roz-' 
praw y uad in terpelaoyą w spraw ie 
Herza.

Millevoye w tow arzystw ie  m argr. 
Mores a  dał się w czoraj do m in is tra  
spraw  zag ran icznych  Develle, celem 
przedłożenia m u tycli dokum entów . 
Słychać, że M illevoye, w yszedłszy  od 
m in istra , ośw iadczył, i i  posiada ta 
jem nice s tan u  najw iększej w agi, ale 
że w in tere sie  F ran cy i użyje ich ty l
ko ręka w rękę z rządem . Na try b u 
nie parlam entarnej zaś powie ty lko 
to, co je s t  konieczne, ew entualn ie z re 
zygnu je naw et z in terpelacy i. Tylko 
jeże liby  go Clemenoeau w yzyw ał, wów
czas powie więcej.

Z innej strony słyohaó, że M ilłevoye 
rzeczywiście posiada dowody, jakoby 
Clemenceau był płatnym  ajentem  A nglii.

W czorajszy nagły  wyjazd am basa
dora angielskiego i jego sekretarza do 
Londynu pozostawać m a z tą  spraw ą 
w związku.

Londyn d. 22. czerwca. J a k  słychać, 
zdetronizowana królowa H aw ajn s ta 
nowczo abdykow ała na  rzecz S tanów  
Zjednoczonych za sumę, której w yso
kość jeszcze nie jest wiadomą.

Sofia dn ia 22. czerw ca. W tu te j 
szych kołach dyp lom atycznych  w ielką  
indygnacyę w yw ołał nam iętny  a r ty k u ł 
Swobody p rzeciw  Serbii, m ianow icie 
zaś obrażający k ró la  A leksandra. R e

zy d en t au stry ack i p. B urian w yraził 
zdum ienie swoje m inistrow i sp raw  za
g ran iczn y ch  Grekowowi, k tó ry  w y ra
ził ubolew anie z powodu artyku łu , 
podnosząc jed n ak , że treść  onego nie 
j e s t  odbiciem  zapatryw ań  gabinetu, 
Mimo to sąd zą  w kołach dyp lom aty
cznych, że a r ty k u ł ten pochodzi z n a 
tch n ien ia  S tam bułow a.

B e lg rad  d. 22. czerw ca. Dziś na 
s tąp i w sku p czy n ie  p ierw sze czy tan ie  
tra k ta tu  handlow ego z A ustro - W ę
gram i.

Dział ekonomiczny.
— Obniżenie się cen enkrn. Z Pra

gi donoszą: Niepogoda panująca w Cze
chach spowodowała silne obniżenie się cen 
cukru. Poprzednio z przyczyny upałów i po
suchy szły ceny cukru ustawicznie w górę, 
obecnie zaś ze zmianą pogody spadły gwał
townie. Cena cukru na listopad-grudzień 
zniżyła się do 19 złr.; różnica więc z naj
wyższym kursem, jaki był przed kilku dnia
mi wynosi 40 ct. Z Paryża donoszą, że i 
we Francyi również spadły silne deszcze.

K a rs  dozioieńw m e lio ra c y jn y c h . 
W myśl uchwały sejmowej z dnia 9. maja 
br. otwarty będzie z dniem 1. grudnia przy 
krąjowym binize melioracyjnem w Wydziale 
krajowym we Lwowie, trzyletni kurs prak
tyczny dla wykształcenia dozorców meliora
cyjnych. Nauka teoretyczna odbywać się bę
dzie na tym kursie przez cztery miesiące 
zimowe : od 1 . grudnia do końca marca,
nauka zaś praktyczna przy robotach w polu 
przez ośm miesięcy letnich. W ciągu cztero
miesięcznej nauki teoretycznej, otrzymają u- 
czniowie stypeudyum miesięczne w kwocie 
25 złr., przy robotach zaś w polu odpo
wiednie wynagrodzenie z funduszów regu
lacyjnych, lub od właścicieli gruntów, u 
których będą zajęci. Starający się o przyję
cie na kurs, winni najdalej do końca pa
ździernika b. r. wnieść do Wydziału krajo
wego podanie, które mają sami ułożyć i 
własnoręcznie napisać. Nadto mają oni wy
kazać : że ukończyli z dobrym postępem
przynajmniej szkołę ludową; że władają w 
mowie i piśmie językiem polskim ; że ukoń
czyli przynajmniej 18 a nie przekroczyli 35 
roku życia ; że są zdrowi i silnej budowy 
ciała, oraz zachowanie się ich jest moralne 
i nienaganne; wreszcie, Da wypadek nie- 
pełnoletności, że rodzice lub opiekunowie 
zezwalają im na wybór tego zawodu. Nad
to kandydaci, ubiegający się o stypendyum 
krajowe winni przedłożyć deklarację, mocą 
której zobowiążą się po ukończeniu kursu 
poświęcić się przez lat 10 służbie krajowej 
w charakterze dozorców melioracyjnych. Wy
służeni podoficerowie korpusów technicznych 
(inżynieryi, artyleryi i pionierów), którzy 
wykażą się dobrą listą kwalifikacyjną, mają 
pierwszeństwo przed innymi kandydatami.

— £ x n ]o * u  w ysU w a ty ro ls k a  zo
stała otwartą onegduj uroczyście w In s- 
bruku.

de 27 zł.: mięsne —•— złr. Wszystko za pa>-ę. 
Tuczne płacono 38—41 et. za klg. żywej wagi.

Załadowano — sz tu k ; do krajów Monar
chii 4973 sz tuk ; za granieę —■—.

L. Crottlieb. dyrektor targu.
W iedeń d. 22. czerwca (telegr). Pszenica na 

maj-czerwiec 0 00, na jesień 8-6 5 , żyto na jesień 
8'65, owies 6 90.

Wiedeń 21. czerwca. Z Berlina donoszą o 
słabym ruchu na rynku towarowy n a tak/.e wia- 
domorci z Paryża nie brzmią pomyślniej. Z tego 
powodu ceny znowu się podniosły a zwłaszcza 
ceny kukurudzy uległy znaiamej reakoyi.

Sprzedawano : pazerno* aJjusień po zł 8-«9,
8'66, 8-72 i 8 70, żyto na jesień 7 ó2, 7-64, owies 
na jesień 6‘88, 6’90, kukurudzę ua lipiec-sierpień 
5-54, 5 48, 5-49, na sierpień, wrzesień 5-63, 5-61, 
na maj-czerwiec 1894 5'82, 5-83, nowy rzepak 
15 90 do 16.

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 . czerwca.

Hotel Żorża. JE. arc. Rainer z Wie
dnia, J. br. Romaszkan z Horodenki, M. 
Siegler z Stanisławowa. A. Miklas z Rze
szowa, F. Costaldo f. Hahnenkuny, G. 
Gombo z Wiednia.

Hotel Imperial. O. hr. Miączyńska z 
Król. polsk., K. Doliński z Rzeszowa. C. 
Lipkowska z Krakowa, B. GorsKi z Dąb
rowa, TT. Szeliski z Kombornia, W. Abra- 
hamowicz z Bródki, M. Jounga z Hiusiaty- 
cza, H. Gruszecki z Krosna, G. Kolbuszow- 
ski ze Lwowa, dr. Dunkelblan z Wiednia, 
A. Wechsler i W. Waydowicz z Sambora, 
W. hr. Rey z Psar.

Hotel Europejski. M. Lewicki z Koniu
szek, L. Dinstł z Przemyśla, A. Knaur z 
Brzuchowic,. M. Ochocka z Kalinowszczy- 
zny, C. Rosenberg z Wiednia, J .  Torosie- 
wicz z Kołomyi, S. Panajotów z Bułgaryi.

Hotel Szwajcarski. E. Czajkowski z 
Butti, W. Czech z Prus, J .  Wolski z Dro
hobycza, M. Biedor z Tarnopola, E. Bredt 

Otynii.

S tan  pow lotrw i. Wczoraj wieczorem 
padał deszcz ulewny z grzmotem i błyska
wicami, w nocy deszcz chwilowy.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 756 mm.

Prognoza na dobę dnia 23. czerwca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północn.-zachodni, eo do siły 
słaby (2).

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło -f-15°C., niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło 85% .

Opad deszcz chwilowy.
JO tro , dnia 23. czerwca św. Zenona 

B. — św. Warftołoma.

Nadesłana.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia22. czerwca (Z Izby handlowe'i
Akcye za sztukę: Kolei gal Karol* Loiwika

200 zł. ui. k. 216 00 do 219 00. Kolej fwow.-Czerń.- 
Jasska po 200 zł. w a 256 00 do 259 00. Banki:
hipotecznego po 200 zł. w. a. 375.— d o  .
Banku kredyt, gaiie. po 200 zł w a. .— ,Jj *215.—.

L isty  zastaw ne za 1O0 z ł . : Banku hipot. «a!. 
ń% iosow. w 4 ' lat. iul-20 <io 101.90, 5%  z 10°' 
prem. 110.10 do 110.80, 4‘/,%  los. w 50 lat. 100 00 
do 10O70. Banku krajowego 4 '/jno I**3- w 51 la: 
100-50 do 101.20. Towar*, kredyt, gal. aiauisk •ł*., 
08.50 .Ju — 4% los. w i i " ,  lat 08 00 d o — , 
f '/ t°  ios. w 52 I. 100 00 do 1' OiO 4%  io.-i. >v .„i 
latach 08 20 ilo — —.

L isty  dłużne na 100 zł. Hal./<«ltł. kred. włos » 
w likw. .— d o —.—. Ogólnogd roliliczo-kr.! iy r- 
Zakładu dla Ualioyi i Bukowiny w likw. ««■„ los 
w 15 latach 50.—. do —.—

Obllffl za 100 zł. : Indeinnizaoyjne galie. o%
ln |j    do —. — Galio, funduszu propius-
tyjnego 4 /o !’7 80 do 98 50. llukow. funduszu 
prepinauyjuego b'|„ !■ 3 00 d o —•— Koni. ba".'ku 
Caiowego fi0!,, w. a. 1. siu. * do —, fi°
U. sin. 10? 25 do —'—. boży czka krajowa z ro

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lekarz chorób kobieoyoh
816 Ordynuje od 3—4,

U l i c a  P a  i i s k a  1* 6 .

ku 187:: 6*1. a. 105 00 do —.—, z roku 1 -i
Po-

Santal Midy leczy sum, z drugiej 
znowu strony jego powodzenie jest takie, 
że aptekarze proponują kapsułki z San- 
talu z przyczynkiem kamfory, kopaiwy i 
kubeby. Wszystkie mieszaniny zostają 
bez skutku; są zatem nieużyteczne a nać 
wet szkodliwe, bo tylko utrudzają niepo
trzebnie żołądek i trzfiwa; konieczną 
więc je s t rzeczą żądać zawsze Santa lii 
Midy. 7o6 ja

Na no 
99 
2  00

■30 00

4‘/«"iu 190-40 do 10110, 4"j„ 96 20 do — 
życzki 4 pro. koronowej 96 20 do 9 j-9 t \  

l.osy : l/osy miasta Krakowa 23.— Uo
Losy ucast* Stanisławowa 40. - do 4 i —.

Waliitj : Uusat cosarski 5 80 do ...90. 
leondor :' 7fi do 9 85. Półitiiperyał 
do . -  . Kubel rosyjski srebrin 1 29 00 .lo 
Uul.ri .osyjuki papierowy 129 00 
marek uiemieokiuli 60 00 do tio oo

Wiedeń d. 22. czerwca (telegrafowanai. 
K enty : wspólna papierowa 98 10, srebrna 

97 90, austr. koronowa 96 40 złota 117 40 we" 
koron. 94 85 złota 116-10.

Akcye przedsiębiorstw  t r anspor tow ych  : Ko
lei Czerniowieekioj 278’— Północnej 2955.— 
Państwowej 308 00, Północno-zaciio 1 :37 00, W eg. 
pńłn.-wschód. — Południowej  (Lombardy)
106 3 ., arc. Albrecht* (za 200) 96.40, Bukowiri 
skicti kolei lokalnymi (za 200) 185 00 Koloiimsliieh 
(za 200) — .

Akcye banków : austr. węgiarsk. na 60 zł. 
990 —. angl esustr. 150O0 Lan lerb mku 25175 
Uuionbanku 2JI4 00, buków Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 135-— czesk. Banku eskont ,*  200 z ł  
565, galic. Banku hypot. za 200 zł. 380 g*hc
banku dla handlu i przemysłu za, dud  -A
ehorw.-słow Banku kraj. hypot. Ili; fiu Żiwno- 
stenska banka 115.o0. Kredyty austr. 338 12 K e- 
dyty_węg. 4 0 8 -- .

98'— 
gal.

Zakład fotograficzny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. Maryacki (wejście od nl Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
obowiąiujący od 1 ■/,• ..-,;* 1893

(Czus

P oż yc zk i  p u b l i c z n e :  Gal. nropina y.rio

K T z ‘ r P1 8 ^ 9 5 07025' ^  00°-00
L isty  znstaw ue ,5 pr. Gal. Banku hypot.

o prc. buków, kasy oszezedu. 100'—.

krzyzHl?.',U> Cz«'rw (JnAioi Bazy h k a -  - ,  Krakowskie 2350
btanisławowskie 4 0 - - .  Tureckie 50 10.
19 C- Wukle PilP'«r- 129 75, 20-m,i rk ów ki
12 ua, 20-frankówki 9'80, sovereings 12 28, tu- 
r£  .  ńry  rtoto 11 06 100 markówki 00-30, wło
skie 100 Urówki 46-'75

O d c h o d z ą  <[

Km-yer

Krakowa 3-01 10-49
P odwołoez. (>■44 3-20
Poiw. Poiłam. 0-54 3-32
Czei niowiec 6-36; -
Stryja — | _
Bełżca

5-zii 
lu J6
10-40
10-86
10-26
9-56

Osobowy

1111 7-sę
I i ” — —
11 *2 — —
3vTl 10-Ml —
7-21 3 ł l
7-” — —

P r z y c h o d u  z

Krakowa 
Podwołocz. 
■‘odw. Podłam.
Czerniowiec
Swyja
Bełżca

10-J2

601
io“9*6

6-36
6 «
921

9-L
9-46
fi-55

9-35

7-” 7-59 1 -51

—
] os 
8-16

9-06
5-26

9-5! 2-38

Z rynków towarowych.
Zboże I produkty rolne.

Z k rakow sk iego  Z ak ład", kontnm aeyjnego na
P r ą d n i k u .

Tarff na nierogacizn?.
Przypędzono na targ d. 19. i 20. czerwca 

aztuk 1530. Notowano : prosięta do z ł . , chu-

Od dnia 20. maj* kursują codziennie aż do 
odwołania, pociągi spacerowe do Brzuehowie i 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzuehowie o godz. 3 
min. 51 popołudniu ; powrót z Brzuehowie o godz. 
8 min. 5§ wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o

rd*. 4 min. 13 popołudniu ; powrót o godzinie 
min. 22 i o godz. 9 min. 27.

Oyfry tłuste, w którymi minuty podkreślone są 
uzamą linijką, oznaczają porę nocną od god/iny 6 
wi*e*oren> o god* 5 minut 59 r o

C z a s  . 'o w s k i  różni się o u . tut 35 od 
średnio - europejskiego, n mianowicie: ^dy zegar
srodkowo-europejski (kolejowy) e 0J*ine
12, zegar lwowski wskazuje g n *  U  ,-i f
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cen c ie  od w y ra ż a .

Najmniej za 10 ct., tylko codziennie.

T Ó Ż K .l  ŻELAZ NE po złr. 6 -  i 750, 
po.coa Piotr Chrząstowski, handel żela

zny we Lwowie, plae Kapitulny 1, naprze
ciw K:,t<< , r j ( enniki ilustrowane różnych 
artykułów do dyspozycji. 573

0.T- IE C  poszukuje dla swego syna (3 
M , _ ifUgii. rz. bat.), któremu odstąpi 

realność wartości kilkanaście tysięcy, żony 
gospcid.-iriWj, zdrowej, religii rz. kat. Zgła
szać si< u.tleży jak najspieszniej do: J. G. 
w Zazulach poczta Złoczów. do i

Lodownie nokojow* 
od złr. 25, podwój 
ne od złr. 36, zna
komitego wyrobu za
granicznego. — Ma
szynki amerykań
skie do robienia lo
dów, niezrównane, 
na litrów 2, 3, 4 po 
złr. 5 £0, 6-&0 i 7 50, 
automatyczne na 6 
i 12 poreyj p0 złr 

4-50 i O. Puszki cynowe na jody na litr 
1 . l'/*»  8 V° 7,łr‘ 8 '  9'5lJ- Żelazka ku
te do sndruiów po złr, 5. Form y na lody 
w wielkim wyborze. Sita w losiane po

czwórne po złr. 1 do 1-60

D l a c z e g o  nie mam wiadomości. Czy
taj pilnie gazety, abyś wiedziała czy 

i. możliwy, bo zachodzi obawa że zajdą 
pewne okoliczności uniemożliwiająoe, o któ
rych pisać nie mogę, których jednak z ła 
twością się domyślisz.

SK LEPIE KORZENNYM A1 lii n
Soleckiego we Lwowie, ulica Wałowa 

1. 1 1 , codziennie pocztą n a isy łan e . świeże 
masło deserowe po złr. 11 2  za 1 klgr

poleca 3y2i
A N T O M  H A L S K I

handel towarów żelaznych 
we L w ow ie, plac Maryacki I. 9.

|E W N A  liczna i godna
w nieopisanyir upadku

politowania a 
pozostająca ro

dzina ud;-jo się do uczuć serc łaskawej i 
czułej Si,an. Publiczności, upraszając o 
względy w podaniu pomocy bliźnim w u- 
padi.u pogrążonym. Adres: kziu. kat urząd 
perafialny „Dl* rodziny" w Przemyślu.

Parowa fabryka pierników 
H. CZYŃSKIEJ w Jarosławiu
Własne składy: Lwów H alicka, K ra
ków Sukiennice — poleca na sezon ką
pielowy przez powagi lekarskie polecane

C A Ł U S K I  5 S
lalnyoh ze skutkiem używane. 4-iso

SZW AJCA RSKIM  je
lokal na

sklep lub restauracyc. 5(;<j
W  HOTELU

do wynajęcia od 15. czerwca

K u p u j e m y

w wielkiej ilości.
Oferty z pouaniem ceny przyjmuje :

Ruhrgewebe Fabrik Paul Brinke, 
Breslau, Kletschkanerstr. 3.

Próbki pożądane. 4576

Alojzy Hubner
Lwbw, R ynek 38

poleca 4158

SOL
FranoensLadzką, Karlsbadzką, Iwoni- 
ck ą , M irienbadzbą i Morszyńsbą, ja- 
koteż Sól irorską 1 kamienną do ką
pieli również do użytku wenętrznego

po najniższych cenach.

KA ŁY ŚW IATEK ŁŁ

czasopi3rr,o  i lu s t r o w a n e

dla dzieci i m łodzieży
wychodzi 1 ., 10. i 20. w miesiącu.

T reść  N r. 19. z dnia 20. eierwca 1893 
Pogrzeb lirnika (12. czerwca 1893). — Na 
pogrzeb l.rnika, wiersz Jadwigi Z. — Życie 
Teofil* Lenariowieza , skreśliła Anna Lt- 
wioba. — Ofiary P o lk iw ie r s z  f  Teofila 
i ensrtowicza. — Mały Światek, j- Teofila 
Lenartowicza w skróceniu — Zagadki. — 
Rozwiązania zagadek. — Składka na kolo
nie wakacyjne. — Korespondencje Redak- 
cyi. — W dodatku : „Rodzina wygnańców" 

i , Światełko*.
Przedpłata w ynosi: w kraju roczni. 4 zł. 
półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. Z prze

syłką o 15 ct. swartalnie drożej. 
Adres R ed a k c ji:  Lwów, ul. Garncarska 
1. 15- — Adres A d m in istracji: Lwów, 

ul. Grodzickich 1. 3.

HEBBATE
rosyjską, z plantacyj spółki 

kazańskiej
przewybomą w sm aku, zapachu i wydat- 
nosci, funt po złr. 2, 2-40, 3 , 3.60 i 4'80.

H e r b a t ę  C e y i o n
pół kilo złr. l -80.

W y ś m i e n i t e  o k r u c h y
pół kilo po złr. 1*60 i 125

poleca 4729
GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rabat.)

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatwia najtaniej

BODOLFI0SSK
BIURO OGŁOSZEŃ

Wietó, I„ MMh i

Dla cyklistów!
Gruntownie i tanio naprawia wi 

rodzaju uszkodzenia bicykli

p i s m o  m i e s i ę c z n e

i me [mowie w oojętośGi 1 -8  arkuszy
rok czwarty

44.2

ALEKS. ZAJjP O M
Zakład mechaniczno - ślusarski

pod Rcdakeyą K om itetu , w skład którego 
wehodzą:

Lwó; , K o p ern ik a  17.
Tamże wszelkie roboty w zakres arty-j 

stycznego ślusarstwa wchodzące, naprawy' 
wszystkich maszyn precyzyjnych, kas itp.!

Sumiennie i tanio! !

4217

J A N

J A R Z Y N Ajubiler i Błotnik —
...L w ow ie, pl. MarjaokiT
poleca swój ogato z*.! 
opatrzony skład wyro-
bow jubilerskich, zło- / 

i.ych l siebrnych

Iwe

po najniższy Cu 
cenach.

Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydziału 
krajowego do 1. 4295

S C H E N K E R A
Pierwszy polski

i.a taz-on le tn i 1893
onuści-i prasę i jest po nabycia p0 cenie 
20 ct. w trafikach, na głównym dworcu

iiudiaa Gosthofflsfel 
E itolii £etnlehE 
feo tfl MeirunoDEes 
Jan 'FaoIEkoiDshl 
faD euss ftontanoul es  
fa^euss ftutoroabl 
£eoa Syroesińishl 
StaaisJuaj gseiepaaouiahi 
$*anwGx.tk £iiua.
Ccua p ren u m era ty  n a  ro k  1»98: 

kwartalnie
W Uaństwie A -str/ackiem  . . .  3 złr.
W Królestwie Polakiem i Cenarsiwie 3 Ti.
W W. ks. Pezn. Szlasku i Prus. Zaeb. 6 mr.

Ogłoszenia przyjmuje A dm inistra
cja  podług umowy.

(Dr.

kolei żelaznej, tudzież u wydawcy, ulica 
Kołłątaja 1. 3. 4548

Aares Redokcyi: Lwów, Teatralna 5 
Witołd Lewiuki).

Adres Admlnlstracyl: Lwów, plao Bernar
dyński 7 (Jan Amborski).

I J’omiuio wszechstronnego rozwoju ekemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
polu, żadnemu z riicb nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

D r. ¥ r y d .  Ł e n g ie l’u BAJLSA91 B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę Bairą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
luinisterjum, a prof. dr. med. Kaspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyelluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje diu własność usuwania sta 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się uiłodzleAuzą 
św ieżością, niemniej tc i gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plaJiy, piegi i za
czerwienienia , wygładza zm arszczki i dzioby po osp ie , nadająo skórze niezrównaną gład
kość św ieży I ożywiony koloryt. — (fena Balsamu brz.ozowego * łr .  1 -6 0  za dzbanuszek.

Bece ki no 'O użyciu Balsamu bizozowełó zyskują „nadzwyczajną delikatność, konser
wuje się ‘nadal zą pomocą Z>r. L E N G I E L A  Ó A O -C R E M E , doza 6 0  o s., i » r ,  t-E N - 
G I L L A  M Y D Ł A  B E E Z C S ,  za sztukę o t. 6 0  i 3 £ . 4*<2

Do nabyciu. w K;ś'/iiuj vaii»kszej aptece, luian&wide : we Lwowie u L. Kuekera, w Kra 
kowie u W i k t o r a  Ketlyka apt., w Caerniowoa) h u (ioii t-liowe ki ego nast. Maiil apt., 
wie n Mańrycurfju Adivivit w IKieUku u Alfr. Blumentliala i w droguerji A. tiaas.

w Tai no-

£&-&■

Parkiety i posadzki deszczu tkowe
oraz wszelkie w yroby stolarskie

jako to : drzwi, okna, k rzesła , stoliki ogrodowe itd.
poleca fabryka parow a

B H A C I  W G Ł I E L A K

y v _

w e  L w o w ie .
ilo®oi “ ^ W ^ w ,  a to: brubOw------

i ę owych i jaworowych w różnych grubościach i długościach.

441 o 
bobjo-

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4"« ASYSHATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3‘IA AS YfilAT Y KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w szystkie zaś zna jdu jące  się w obiegu 4 ‘/ / /o  A s y  g n a t y ,  k a ^ o ^ e  z 90-duiowem wy- 
pow iedzeuitm  oproceutowaue będą p o c * 4 W 8 * y  u n i a  1 . m a j a  1 8 9 0  u »  4 <<

z 30  doiowem term inem  wypowieozema. f>

L w ó w  d a l a  3 1 .  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

M B y r e h e t f a .

w yjeżdżające na kuracyę do Krynicy
znajdą opieKę, towarzystwo i całe utrzymanie w nowo 
otworzonym pensjonacie dla pań i panien. Regulamin 

na żądanie pocztą franco.
E m i l i a  B u r z y ń s k a

Krynica. 4524
P e l a g i a  G o s t y ń s k a  

L w ów , B oiw ów  3.

róslai loi W ń! fijsMWiM1'
Grand Hotel Belle-Vue

ida.wniej hotel Baok)
Pierwszorzędny hotel w wspania-fem położeniu , w pobliżu 

kąpiel i lasów szpilkowych. Wszelki komfort 4540

ZnaKomita kuchnia francuska we własnym zarządzie.
B liiazych  wibdouiości udziela Z a r z ą d  h o t e l u .

....

I

l\
L O U I S  J A E G E P  

K O l - N - E H R E N F E L D .

“W'

M A S Z Y N Y  D O  W Y R O B U  
P Ł Y T  T R O T O A R C  W Y C H ,

r t u n ,  d a c h ó w e k ,
P Ł Y T  C E M E N T O W Y C H ,

c e m e n t u , w a p n a  
E E T O N U ,  S R A M O T K I ,  

C E G I E Ł E K  Z  W Ę G L I  
d r z e w n y c h  i
K O M I E N N Y C H .

s*jni

w Galicyi nad Popradem
stacya pocztowa, te legraf 

w miejscu.
żelaw ista, skuteczna w thorobauhNajsilniejsza szczawa 

kobiecych i anemii.
Pora kąpielowa trw a od I. ijzerw ca do końca września.
Kąpiele borowinowe, żeluzisfte, hydropatyczne i popraaowe.

Ik/ a Ho  7 n n i n e ł n U f c k a  atnajduje się we wszystsiah wi»lki«h 
W 0 Q  J  Ł B y l c S l U W S K d  składach wód m ineralnjoh.

I

T ~ LUBIEN Y

dla

ZAKŁAD KĄPIELOWY WtlD SIARCZANYCH
w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i S/.czercu położony,

otwartym zostaje u n ia  20. maja. 4447
Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo

zowa pomijdzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby.
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo. takież posadzki. Kąpiele 

siarczano-uiułowo parą ogrzewane. Leczenie elektry zuości.s i mauażą (masser i 
mssserka fachowo uzdolnieni). — Lekarz zdrojowy D r. R adeck i.

NOWOŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, nlewytączająu gruźlicy. Kąpiele zim ni rzeczne. 1 omieszka
nia z urządzeniem i pościelą (materace sjirężynowe) w c-enie od 50 ct. do 1 zł. 
20 ot. dziennie. Pewna liczna mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w Ul. od 20. sierpnia ceny o 20° „ niższe. W tymże czasie do
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier
dzone. — pewóz zakładowy po stałych cenaoh na wszelkie jazdy. — Ot.-zerny, 
wzorowo utrzjmany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z c-odzienną 
mszą św. —  W drugim i trzecim sezonu gra muzyka dwa razy dziennie po 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yrekcja zakto-M.

vr«

Na

Za

❖

o
♦

♦

W ielki wybór
n a j m o d n i e j s z y c h  k a p e l u s z y  d a m s k i c h

na sezon lenii 3368

i
♦

♦

♦

utr/yoibjoioy vt jua-zym uiag-*Yuie i -K-lecamy po saożhwie 
umiarkowanych cenach Szan. Paniom

plac K apitulny 1. 8 , we Lwou io

Zamówienia z prowiucyi uskuteczniamy natychmiast.

*

+

i
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9
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LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTEftA |!

I

i .  a

M A G  A Z Y N
J .  D R E Z L S I & A  1  S Y N Ó W

znacznie powiększony
W e  L w o w i e , p K e L O  K a p i t u l n y

załoiony w  roku 1837
poleca

Kompletne wyprawy od nnjskromni ej - 
szych do najbogatszych.

Płótna fumburskie (Langner* i Synów).
Stołowa bielizna (Kegenbardta i R.ay-

IS S
O C J

4517

manna).
Drelichy liberyjne i n» mati raoe. 
Ręczniki, chuctki ao nosa.
Bielizna męska.
Bielizna syatemu D r . Jagera i księdza 

Kneippa.
Scbirtingi i Szyfony (Sohrolla ; Syna). 
Weba jiiirig na bieliznę i  prześcieradła. 
Flaiieie, Barchany kolorowe i białe.

Satyny i Kretony francuskie. 
Pończochy i skarpetki (Michla) 

roliy.Ceraty i gutaperehy.
Firanki, Oholniki. Portyery.
Dywany angielskie (S. Grossleja).
Kapy na łóżka i stoły, gobelinowe, 

utrechtowe, wełniane i gobelinowe.
Koce wełniane systemu Dra Jagera i 

sławuckie. — Koce na sunie.
Chustki w iiniane damskie.
Owoza wełna, bawełna i wata. 
.Łóżka żelazne i wkładki druciane, 

j Łóżka dziecinne z siatkami.
W ielki skład najluistow tuejszych i  najnowszych materyj na meble. 

W lasni go wyrobu dokto rowa pościel, kołdry 
i m aterace. Poduszki pierzane i wełniane.

Siennik i z w y k le ,  sprężynow e Itp. rzeczy.
Cenniki i  próbki na żąda nie gratis i franco.

Dy jlom 
honorowy 

189U
Waisiawi.

Lwów, ulica Kopernika 1. 17 ^
rozporządzając maszynami pospiesznemi najnowszego systemu ^

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące | ;
po m ożliw ie niskich cenach. ' W  4034  f i

Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie. ■
iO O  b i l e t ó w  w i * y i o v f y c l i  |

na pięknym białym  kartonie z gustowną kasetką od 1 z T . 30 c t. f i

P r a c o w n i a
O C K

S U K I E N  D A M S K I C H  x

P llA U C IS Z K I E T JM E L
w e  L w o w i e  

przy ul. Sobieskiego liczba 9, drugie piętro
w y k o n u je

wszelkie robo ty  w zakres kraw iectw a dam  
skiego wchodzące

y  p o d ł u g  w z o r ó w  p a r y z k i c h .  ^ | f
rac

C X X X X X X X X X X X X X D C ^

o sile 4 do 15 HP, używane ale w dobrym stanie,

8 - k o n n a *  m ł o c a r n i a  p a r o w a
z fabryki Clayton & Shuttleworth, również nżywa „e lecz w dobrym stanie, z podwój
nym przyrządem do czyszczeń,* i sortownikiem, d #  nabycia u JI. F ISC TlER  tViei», 

F a T o rite n  . S im m eriugers  tkase J50. 45 L7

^Vydazca i udpoHiudzialuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

1 0  m e d a l i  z a s ł u g i .

JAN IH M iW IC Z
poleca niezawodno i wypró liowane

ś r o d k i  d u  M y t ^ p l e n i a  g w a d d *  d o m o w y t l i
mianowicie:

G l r y l o nFENIL1N
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 00 ot.

Ziółka antiroolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 et.

Papier autiuiolowy
ochrania od moli fatra, suknie, 

portiery, fir&aki i meble. 
Sztuka 3  ot.

wytrewa szwithy, karakony, 
stonogi, św ierszcze, szc/.ypaw- 

sr , kantluchy, orumaki itp. 
l?łakon 30 ct,.

&

M I K O T O N '
niezawodny środek do wytę- 

)L«nia pluskw.
Flwkon 50 et.

Proszek perski
do w ^gubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Pączku 6 ,  10 ct. 

F lakon  30  , 30 ct.
P a p i e r  aaa, m - u .c L 1.3r

wtuka 3̂  oŁ 31
we Lw owie: przy ulicy Kopernika 1. 3 , i przy ulicy 

Halickiej róg Boimów.
W K rakowie: Sukiennice 1. 2<). tlzcrn ło w cc: Rvnek 1. 2 .

Wyrabia kredytowe listy ; przeprow&dz* spiawj sądowe ifp.
Dla przedsiębiorstw kopalń nafiy wysyła wszelkie wyroby wiertnicze etc.

' SBM FDHIIBlir łlHEBi
A n lf J iiie g o  G a w ło w s k ie g e

STANISŁAW WOZNIAK
z o g - a  x i a i l t 3 t x z  

w e  L w o w i e ,  u l i c a  A k a d e m ic k a  1. 8

poleca swój skład

aJcaruŁfc h kieazoitiłew yeh, schv, arzw aldskich  
| - u J i  w le d e ń s ld a h  śc iennych^

Wszelkie reper&cye z* pro laincyi^przfJmuje i,takowe 
jak najlepiej i najtaniej wyk onu.ie.

♦ 44444444444^444 >4^ 444^444

4
4
4
4
4
4
4
4
♦
4
4
4
4
4
4
4
4

8. a iiir.‘c.',:ott :■ 
g u lo t i i

tpjWiueiau bui.howi0‘iAtwu p»P-er różag- 
o , tak w ryzach jakotoż acaiiL

Enveiopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
pierwszorzędnych fabryk

^»<* o o n i o  f* «aj fc», jfkss afc’O J  
or*i różne

pry-) ś>oi-y d o  p ifta u ia  i  ryw ow tu im .
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowa drukowane i lito- 

igrałoWAiie. Karton nn bdAty y> wielkim wyborze.
R a p y  i p a sp a r iu  na obrazy, p rem ie , fo tografie  itp.
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Dom komisowo-handluwy dla handlu, przemysłu 
i rolnictwa polskiego w Ameryce

Dra BRONISŁAWA GBABOWICZA
w  N o w y m  Y o r l n

137 Clinton Street — 180 Broome Street.
Cablegramm: Grabo. 44:10

R ejestrowany w  konsulatach: austryackim , niemieckim
i rosyjskim.

Kupuje nu własny rachunek lub przyjmuje w komis wszelkie produktu i fahry 
kąty nadające sio do im- i eksportu ; po/,ostaje w bezpośrednich stosunkach /. doma
mi handlowymi w Ameryce, Uhinach, Japonii i Australii etc.

Drsyjmujo zastępstwa firm i fabryk #tc. Wyrabia patenty, windvkujo spadki iti1- 
Przesyła rtgnlarne raporta giełdowo i targowe. Specyalue biuro wywiadowcze dl* 
wszystkich gałęzi handlu, przemysłu etc.

TUTKI CYHARETOWE
z najlopszych prawdziwych bibułek fi mcuskich 

polec* pc cenie od złr. 1‘20 i wyżej.

F a b r Y ^ ft  T u f c k  ulica Hatoregc 1. 14 .

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174a).


